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W  ub. środę król a lb ańsk i Zogu I zo­
sta ł złączony p otrójn ym  w ęzłem  m ał­
żeńskim  z hr. G erald iną A pp onyi, b io­
rąc z n ią  ślub k ato lick i, m uzułm ań ski 
i cy w iln y . P o  ukończeniu  u roczystości 
ślubnych , k tóre od b yły  się  z n ie s ły ch a ­
nym  przepychem , m łoda para odebrała  
hołd d elegacyj z ca łego  kraju. D e f ilo ­
w a li przed n ią  n acze ln icy  p lem ion  
w sw ych  m alow niczych  strojach . W ie­
lo ty sięczn e  tłu m y w iw a to w a ły  d ługo  
na cześć sw ego d zie lnego  k róla  osw obo- 
d zie ie la  i jego  p ięknej m ałżonki.

W ieczorem  w sa li pa łacow ej odbył się  
w sp a n ia ły  bankiet, w k tórym  w zię li  
u dzia ł szefo w ie  d elegacy j zagran icz­
nych.

M łoda p ara k ró lew sk a  otrzym ała  b ar­
dzo cenne podarun ki od p aństw  za­
p rzyjaźn ion ych  z A lb anją . Rząd W łoski 
o fia ro w a ł w ięc k ró low i w sp a n ia ły  jach t 
i zrezygn ow ał z procentów  od pożyczki,

u dzielon ej sw ego czasu A lb anji, regen t 
w ęg iersk i adm. H orth y  dał królow ej 
G erald in ie karocę złotą, zaprzężoną  
w sześć b ia łych  koni, a kanclerz H itler  
ośm ioey lin d row ą lim uzynę.

B ardzo egzotyczn ie  w y g lą d a ły  dary, 
złożone królow ej przez naczeln ików  p le ­
m ion. B y ły  to bow iem  k araw an y  m u­
łów , stada ow iec i byd ła , żyw e orły  
i okazy p rzem ysłu  ludow ego, jak  h a fty  
i tk an in y  ludow e.

K rólow a w y g lą d a ła  czarująco w b ia ­
łej su k n i ślubnej z ogrom n ym  w ie lo ­
m etrow ym  trenem . N a jej g łd w ie w i­
d n ia ła  korona, w yk on an a w W iedn iu . 
A lb ań czycy  są u szczęśliw ien i z uroczej 
W ęgierk i, k tóra .zasiad ła  na ich  tronie  
i okazują jej jak n ajżyw szą  sym patję.

P o  ślu b ie m łoda p ara  w y jech a ła  do 
D urazzo, eskortow an a przez h u fiec  
am azonek.

Królowa albańska Geraldina 
w sukni ślubnej

Scherl. Berlin,

Król Zogu i hrabianka Apponyi udają się na ceremonję ślubną do sali ry­
cerskiej w pałacu królewskim. S cherl, B erlin .

Albańczycy, nadciąga­
jący z prowincyj do 
Tirany na uroczystości 

weselne. 
K eystone , B erlin .

Amazonki albańskie, oddział, uformowany przez jedną z sióstr króla Zogu
W ide—W orld  P ho tos, L ondyn.
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RYBY
O e n s a e jn  m iasta  S y d n ey  w A u- 
s tra lji jest ow czarek n iem ieck i „Blu- 
cher“, k tóry  n au czy ł sie  łow ić  ryby. 
Z m yśln y  ten p ies w chodzi sp ok ojn ie  
do w ody i sto jąc  n ieruchom o, roz­
g lą d a  sią  za rybam i. Gdy zobaczy  
ofiarę, ch w y ta  ją  w  zeby i potem  
z triu m fem  w yn osi na brzeg, od­
dając sw ojem u panu. J est to jesz ­
cze jeden  dowód w iecej, że ow czarki 
niem ieck ie  n ależą  do n ajrozu m n iej­
szych  psóiw i że dobrą tresu rą  m ożna  
z n im i. o siągn ąć  w prost zd u m iew a­
jące rezu lta ty . D la  tych  pow odów  do 
tresm *  p o licy jn ej, do p iln ow an ia  
objektów  k o lejow ych  i do słu żb y  
obronnej u żyw a  s ie  obecnie p raw ie  
w yłączn ie  ow czarków  n iem ieck ich .

N a  A lasce, jako  łow cy  ło so s i do­
sk on ale  sp isu ją  s ie  fox-terriery . Za­
danie ich  jest bardzo łatlwe, gd yż  
w rzekach tam tejszych , a p rzede­
w szystk iem  w Ju k on ie , znanym  z p o­
w ieśc i Jack  Londona, w  czasie tar ła  
p ojaw ia ją  s ie  w prost n iep raw d opo­
dobne ilości ło so s i, k tóre ca łem i ła ­
w icam i za lega ją  rzeke- P rzyu czon y  
foxterr ier , ch w y ciw szy  za ogon  u p a­
trzonego ło so s ia , w y c ią g a  go z w ody, 
nameczyfwszy s ie  przytem  porządnie. 
R yb y jednak  są osłab ion e tarłem  
i n ie sta w ia ją  dużego oporu.

Z dzikich zw ierząt ląd ow ych  s ły ­
ną jako ryb acy  n ied źw iedzie sy b e­
ry jsk ie  i  tyb etań sk ie. W  czasie  tarła  
ryb  ło so s io w a ty ch  podążają  one na 
ta r lisk a  i u rządzają  wśród ryb  sp u ­
stoszen ie.

Z auw ażyć n ależy , że ryb y  stan ow ią  
u lu b ion y  p rzysm ak  n ietórych  psów, 
a p raw ie w yłączn e p o żyw ien ie  psów  
polarnych .

ST'"

Owczarek niemiecki Hlucher, czatujący w wodzie nn ry
P hoto  N yt — P a r y :

Owczarek, chwytający ry­
bę w zęby.

P ho to  N y t — P aryż .

♦
Owczarek, wynoszący rybę |  

z wody.
P ho to  N y t —  P ary ż .
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Skąd tych zębów biel i zdrowie ? 
Ach. to Odol— każdy powie.

389 244

C zy  znam y coś równie 
m iłego, jak u sla  kobiety, 
p ie lęgn ow an e O dolem , 
usta, w  których jak perły  
błyszczą śn ieżn o -b ia łe  
zeby. C złow iek, który ten 
skarb p osiad a , m ile od­
działyw a na otoczenie  
i w z b u d z a  s y m p a t ie .  
N a jle p s z y m  śr o d k ie m  
codziennej h igieny jamy 
ustnej i zębów  jest Odol. 
U s l a  p i e l ę g n o w a n o  
O dolem  majq w sob ie  
n i e o d p a r t y  u r o k .

Odol zapewnia świeży oddech
i znakomita higienę jam y ustnej.

OBNIŻYLIŚMY
C E N Ę

o 20% -

3 0
DZIENNIE 

KOSZTUJE GOLENIE
SIĘ K R E M E M  P A L M O L I V E

Krem Palmolive zajmował zawsż* przodujące

f
miejsce w świecie. Był pierwszym kremem do go­
lenia wyrabianym na olejku oliwkowym. Był pierw­
szym kremem, który uodpornił najdelikatniejszą 
skórę. A wreszcie był pierwszym kremem, zmniej­
szającym o połowę czas golenia. Obecnie jest to 
pierwszy krem, zapewniający luksusowe golenie, 
dostępne dla każdego bez wyjątku mężczyzny.

Cena tego doskonałego kremu do golenia, przy 
zachowaniu dotychczasowej jakości i zawartości 
tuby została obniżona o 20J—30$ i zniżka obowią­
zuje już obecnie I Teraz bezwzględnie powinien 
Pan wypróbować krem do golenia Palmolive. Prze­
kona się Pan, dlaczego z pośród 100-u mężczyn 

którzy wypróbowali ten krem wyra­
biany na olejku oliwkowym 87-u uwa­
ża go za najlepszy na świecie.

DLA TYCH KTÓRZY WOLĄ 
MYDŁO DO G O L E N I A ;

Słynne mydło do golenia PaImolive, 
wyrabiane na olejku oliwkowym 
i glicerynie zapewnia długie miesią­
ce luksusowego golenia. Pamiętajcie: 
namydlenie pianą mydła Palmolive 
zmniejsza czas golenia o połowę.

NOWOŚĆ: NORMAL- P P  
NA WIELKOŚĆ TYLKO D D  gr.

G W A R A N T U J E M Y  , 
P E łN E  Z A D O W O L E N IE  LUB Z W R O T  

P IE N IĘ D Z Y .



CESARZ
A N N A M U

„ Ś w ia t o w id o w i”

N ajciek aw szą  i n ajb ard ziej god ną  
w id zen ia  o sob liw ośc ią  H u e je st  t. zw. 
„m iasto królew skie", czy li s iedzib a  ce ­
sarza, jeg o  rodziny, m in isterstw  i t. p. 
J est ono, p rzyn ajm n iej w ogó ln ych  za­
rysach , w zorow ane na „zakazanem  m ie­
ście" P ek in u  (tam tejszej rezydencji 
cesarsk iej) i n a leży  do n ajp ięk n iejszych  
tego  rodzaju zab ytków  arch itek tu ry  
ch iń sk iej, aczkolw iek  data jeg o  po­
w stan ia  n ie je s t  zb yt od leg ła  — p oczą­
tek X rX  w ieku. „M iasto królew skie"  
H ue je s t  praiwdziwem m iastem , obej- 
m ującem  ogrom ną przestrzeń  i n ie­
skończoną ilo ść  pałaców , św ią ty ń  i in ­
nych budynków . Bez przew odnika, zn a­
jącego  teren , m ożna b łądzić w niein  g o ­
dzinam i i n ie znaleźć tego, czego s ię

przez cesarza  i  jeg o  rodzinę. D zięk i n ie­
zw yk łej uprzejm ości J eg o  Ces. M ości Bao  
D ai, k tóry  ra czy ł p rzy jąć  m nie na sp e­
cja ln ej audjen cji w sw ych  apartam entach  
p ryw atn ych , m ogłem  d ostać s ię  do „pur­
p urow ego m iasta  zam kniętego" i zobaczyć  
jeg o  pałace, a p rzyn ajm n iej dw a z pośród  
uich: „Can-tanh", czy li „doskonałości N ie ­
ba", oraz „K hon-thai", czy li „dobro­
d ziejstw  Ziemi". P rześliczn e na zew nątrz, 
zdobione elegan ck o  i  ze sm akiem , m ają  
one w nętrza, urządzone p rzew ażn ie po eu ­
ropejsku. J es t  to oczyw iśc ie  rezu ltat u po­
dobań p an u jącego  obecnie cesarza  Bao  
D ai, bardzo m łodego i Iwychowanego we 
F ran cji, a w ięc m onarchy o całk iem  n ow o­
czesnych , eu rop ejsk ich  p oglądach  i u po­
dobaniach.

Z d ru giej stron y  p ałacu  C an-chauh roz­
p oczyn ają  się  św ią ty n ie  „m iasta  k rólew ­
skiego", bardzo liczn e i  przew ażn ie w y ­
b itn ie p iękne. P rzechod zim y ted y  przez 
w ielk ie  „Złote _ W rota", m ija m y  p ałac  
P hu ng-th ien , p ośw ięcon y  w y łączn ie  przed­
m iotom , p ozosta łym  po zm arłych  człon ­
kach d y n a stji — i w chodzim y do w ielk iej  
św ią ty n i d yn astyczn ej T he-m ieu , czy li 
„ Ś w iątyn i pokoleń", która złożona je st  
z trzech części: p ierw szej — ku czci cesa ­
rza G ia-Long, d ru g iej — ku czci w szyst­
kich zm arłych  członków  d y n a stji i w resz­
cie trzeciej — ku czci „znakom itych  m ę­
żów, zm arłych  w słu żb ie ojczyzny". Przed  
drugim  paw ilonem  w znosi się  dziew ięć  
olbrzym ich  urn d yn astyczn ych  z bronzu. 
p ięk n ie  rzeźbionych.

W ładcą A nnam u je s t  J eg o  C esarska  
W ysok ość B ao-D ai, h o łd u jący  prądom  
eu rop ejsk im  i o taczający  się  praw dziw ie  
w schodnim  przepychem . R aczy ł on podo­
b iznę sw oją  z w łasnoręczną dedykacją  
w ręczyć w y sła n n ik o w i redakcji „Ś w ia­
towida" z przeznaczeniem  dla  naszego  
pism a.

Roman Fajans.

Uroczysta audjcncja a ; 
cesarza Anno mu i a jego 

liatacu to Hue.

Jego Cesarska Wysokość cesarz Annamu Bao Dai. Na fotograf ji 
własnoręczny podpis Cesarza i dedykacja dla „Światowida“.

Główna brama wejściowa do pałacu cesarskiego w lluć.

A nnam  je s t  jed n ym  z krajów  Indochin , pozo  
s ta ją cy ch  pod p rotektoratem  F ran cji. W ła ­
da nim  cesarz, p osiad ający  sto licę  sw ą  
w H ue, rządy zaś sp raw u je rada m in istrów  

cesarsk ich , której ustawolwo przew odniczy w ysoki 
rezyd en t F ran cji. W  radzie tej brak resortów  
sp raw  zagran iczn ych  i w ojn y , są  one bow iem  za­
rządzane bezpośrednio przez w ład ze protektoratu  
fran cu sk iego .

A nnam  liczy  sam  dla sieb ie, jako  jed n ostk a  ad­
m in istra cy jn a  (zgodnie z p odziałem  fran cu skim ) 
około 5 i p ó ł m iljon a  m ieszkańców', jednakże do 
cesa rstw a  A nn am u  n ależy  także i bardziej na p ó ł­
noc p ołożony, rów n ież  pod protek toratem  F ra n cji 
p ozosta jący  T onkin , tak, że cesarz A nnam u p a ­
nuje łączn ie  nad 14 i pół m dljonam i p oddanych. 
(T onkin  liczy  ok oło  9 m ilj. lu d n ości). P a ń stw o  j e ­
go  ted y, zarów no pod w zględem  obszaru jak i lud­
n ości, rów nać s ię  m oże z każdem  z pośród śred ­
nich p ań stw  eu rop ejsk ich .

S to licą  cesarstw a  i sta łem  m iejscem  zam ieszk a­
n ia  w ład cy  je s t  H ue, jed no z n ajc iek aw szych , n a j­
bardziej o ry g in a ln y ch  i m alow niczych  m ia st D a ­
lek iego  W schodu. H u e słu szn ie  je st  nazywrane „m a­
ły m  Pekinem ". T u taj bow iem , w tern stu tysięcz -  
nem m ieście in doch ińsk iem , zach ow ała  s ię  stara  
trad ycja  w sp a n ia łeg o  życ ia  dw orsk iego  d aw nych  
•Chin cesarsk ich , jeg o  u roczystości, obrzędów , k o lo ­
rytu  i  strojów , ta  trad ycja , k tóra  w P ek in ie , jak  
i w ogó le  w C hinach, już n ie  is tn ie je . N ie  w ołno  
bow iem  zapom inać, że A nnam  p ozostaw ał przez 
ca łe  w iek i pod zw ierzchnictw em  C hin  i że ca ła  k u l­
tura tego  kraju, u k szta łtow an a  pod w yłączn ym  
ch iń skim  w pływ em , je s t  ca łk ow ic ie  ch iń ska. P ełn e  
pałaców , św ią ty ń , grobow ców  ch iń sk ich  je st  to  
urocze m iasto-m uzeum , drzem iące nad jasno-b łę- 
k itnem i w odam i rzeki P erfu m , zanurzone w kw ia­
tach  i z ie len i parków  o takich  uazw ach, jak  np. 
„Park M iłości i Pokoju".

szukało. „M iasto królew skie" otoczone je st  m urem  
w y so k o śc i 6 m i d łu gośc i 2.460 m, w zn iesionym  
nad głęboką fosą . D o w nętrza prow adzą cztery  
b ram y, z których  n ajczęściej używ ana (n a jw y­
god niej położona) je s t  p o łudniow a. W ychodząc  
z tej b ram y na p ierw szy  dziedzin iec pałacow y, 
m am y przed sobą p ałac „Thia-hoa", czy li „ab solu t­
nej zgody", połączony z p ołożonym  n ieco w ty le  
pałacem  C an-C hanh, czy li „praw Nieba". Przed  
p ałacem  zn ajdu je s ię  basen T hai-d ich-T ri, czy li 
„Basen w ie lk ieg o  płynu".

P a ła c  „Tliia-hoa" je s t  w ła śc iw ie  ca łk ow ic ie  za ję ­
ty  przez jed n ą o lb rzym ią  sa lę  tronow ą, w której 
cesarz odbyw a au d jen cje u roczyste. S a la , utrzy- 
w ana w  kolorze czerw on ym  (laka), z ob fitem i z ło ­
cen iam i, p osiad a  w sp an ia le  rzeźbioną pow ałę, spo  
czyw ając.ą na osiem d ziesięc iu  w ysok ich  k o lu m ­
nach przepięknej roboty, o ty ch  sam ych  kolorach, 
co i reszta. C a łk ow ite u m eblow an ie sk ład a  się  
z in kru stow an ego  sto łu , zdobnego w g łow y sm o­
ków  i u staw ion ego  na w ysok iem  w zn iesien iu , pod 
baldachim em .

P a ła c  C an-chanh, czy li „prafw N ieba" zaw iera  
d rugą sa lę  tronow ą, podobną do p ierw szej, rów ­
n ież jak i ona czerw ono-złotą  i zdob ioną laką, lecz 
m niejszą  i  słu żącą  do au djen cyj bardziej in ty m ­
nych. Z aw iera ona znacznie w ięcej sprzętów , niż  
pierw sza . P rócz tronu, zn ajdu je s ię  w niej szereg  
sza f oszklonych , a w nich najrozm aitsze przed­
m io ty  artystyczn e , p rzedstaw iające często Iwprost 
n ieocen ion ą  w artość  — p ozab ierane z n iszczeją ­
cych  św ią ty ń  i p a łaców  z różnych stron  cesarstw a.

D alej, poza p a łac Can-hanh, zw ykłem u śm ierte l­
n ik ow i, n aw et zaopatrzonem u w sp ecja ln ą  prze­
pustkę (bez przepustki tak iej w stęp do „m iasta  
królew skiego" n ie je s t  w ogó le dozw olony) iść n ie  
Iwolno. O k ilk ad z iesią t m etrów  od tego  połacu  za­
czyn a  s ię  t. zw. T u-cain-thanh, czy li „zam knięte 
m ia sto  purpurowe", z p a łacam i, zam ieszk a łym i

Wielkie ceremonjałne wrota złocone w pałacu ce­
sarskim w Hue.
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Jen. Repr. Galanteria Wiedeńska. Sp. z o. o. W arszaw a. Poznańska 38.

n ie  z d r tu łh a
A przecież nie ustrzeżemy się nigdy przed tym, by brzdąc nie do­
stał do ręki noża czy nożyczek; kończy się to zwykle na lekkim 
skaleczeniu. Jeśli mamy Wisłaplast — to pół biedy. W kilku sekun­
dach opatrunek jest gotowy. Opatrunek z Wistaplasłu jest higie­
niczny, przylega mocno, odkaża ranę, tamuje krwawienie i nie 
krępuje swobody ruchów.

D o  n a b yc ia  w ap tekach , d ro g e riach  I sk ła d ach  sanitarnych 
w o ryg in a ln ych  o p ako w an iach  już od 4 0  gro szy.

f  E IE C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

Przylega dokładnie.
nie krępuje 

swobody r u c h ó w

Jxf

1  M A J A

W WARSZAWIE.
1 m aja  m inął w P o lsc e  n aogół sp o­

kojn ie. Do krw aw ych  zajść przyszło  
ty lk o  w K ielcach , gd zie so c ja liśc i starli 
s ię  z n arodow cam i, przyczem  jedna  
osoba zosta ła  zabita, a trzy ranne. W e  
L w ow ie rzucono 7 petard  na pochód  
so c ja listy czn y . W  W arszaw ie m an ife­
stow a li so c ja liśc i, F rak cja  R ew o lu cy j­
na, Z. Z. Z. i Bund. Na zdjęciu  siln e  
kordony p o lic ji, u trzym ujące porządek  
na N ow ym  Ś w ieeie.

Ag. Fol. ,,Światowid",

D ługo oczek iw ana rew izy ta  kanclerza H itlera
w R zym ie przyszła  nareszcie do sk utku . Z djęcie
nasze p rzed staw ia  m om ent odjazdu kanclerza
z B erlina. Obok kanclerza kroczą m arsz. G oering
i radca le g a cy jń y  hr. M ag istra ti.

P resse-P h o to , B erlin .

WESELE W DOOM .

W P oczdam ie od był się  ślu b  k sięc ia  L udw ika  
F erdynanda, sy n a  b. kronprinza z w ielk ą  księżną. 
K irą , córką p retend en ta  do tronu rosy jsk iego , 
C yryla . N astęp n ie  p aństw o m łodzi udali s ię  do 
D oorn  do sw ego  dziadka, b. cesarza W ilh elm a II, 
gd zie  n astąp ił liczn y  zjazd  su w erenów . N a zd ję­
ciu  para rnloda. P resse-P Im to , B erlin .

5



HISZPAŃSKA TRAGEDJA
T raged ja  w ojn y  dom ow ej na P ó łw y sp ie  P iren ej-  

sk im  — w yn ik łe j zresztą  z k on ieczn ośc i w yp alen ia  
ogniem  i żelazem  bolszew ick iej zarazy, k tóra  pod 
pozorem  rep u b lik ań sk iej form y rządu u sad aw ia ła  
sie  coraz m ocn iej w p ań stw ie  h iszp ań sk iem  — ta  
traged ja  zazn aczy ła  s ie  p rzedew szystk iein  m. in. 
strasz liw em  zn iszczen iem  bezcennych w prost sk ar­
bów tej ziem i, zw anej przez n iek tórych  „olbrzy- 
m iem  m uzeum  św iata", a po d ru gie rozerw aniem  
sp o łeczeń stw a  h iszp ań sk iego  na d w ie p ołow y, n ie ­
n aw istn e sob ie  i zw alczające s ie  w szelk im i s to ją ­
cym i do d ysp ozycji środkam i. B y ły  m om enty, że 
brat w a lczy ł z bratem , a ojciec z synem , gdzie  
w śród  w ojennej pożogi g in ę ły  bez w ieśc i zagu b io ­

ne w ucieczce przed g ro ­
zą w o jn y  dzieci, które  
zrozpaczeni rodzice dare­
m nie później p oszu k iw ali.
B om b ard ow an ie t. zw.
„n iep rzyjacie lsk ich  ty ­
łów", konieczne z punktu  
w idzen ia  now oczesnej  
stra teg ji, sp ow od ow ało  
po obu stron ach  frontu  
śm ierć w ie lu  ty s ię c y  bez 
bronnych  - ludzi. W ieluż  

w śród n ich  ginęło' od bomb 
tych , k tórzy  n ieś li im  
w oln ość u pragn ion ą i w y  
zw olen ie  z pod czerw on e­
go jarzm a, n arzuconego  
H iszp anom  przez m o­
sk iew sk ą  ag itacje! I  to 
o sta tn ie  je st  m oże n aj­
bardziej trag iczn ym  p rze­
jaw em  tych krw aw ych  
zapasów , ja k ie  s ię  na  
P ó łw y sp ie  P iren ejsk im  
rozgryw ają  p om iędzy  na 
rodow em i w ojsk am i gen.
F ran co, a czerw oną m ili­
cją  B a rce lo n y  i W alen ­
cji. R zeczy ow e jednak, 
o k tórych  w yżej w sp o­
m inam y, są  w takim  w y ­
padku nie do un ik n ięcia , 
w ażnym  je s t  jed y n ie  cel, 
do k tórego  sie  podąża.
Gdy zaś tak im  celem  jest  
zjednoczen ie ca łej H isz- 
panji i p o sta w ien ie  jej na zdrow ych fun dam en ­
tach n arodow ych  — w arto dla tak iego  celu w a l­
czyć aż do osta teczn ego  zw ycięstw a . Zburzone 
m ia sta  zostan ą odbudow ane, uchodźcy pow rócą

Tak w yglądajij  ulice Tort osy , po  w m asze ro w a n iu  do niej w o js k  n aro do w ych .  
H iszpań ska  w o jn a  d o m o w a  obróciła  w  p e rzyn ę  w ic ie  s tarych  i p iękn ych  m iast  
H iszpanji ,  n iszcząc  p r z y tu l i  n iez liczoną  ilość w spa n ia łych  dz ie ł  arch i tek tury  

i sz tuk i,  pos iada jących  nieraz bezcenną w ar to ść  dla o g ó ln o lu dzk ie j  kultury.
W ide. World Photos, Londyn

w końcu do sw y ch  ogn isk  dom ow ych , by już w in ­
nych w arunkach — w w aru nk ach  ładu i porządku  
sp ołeczn ego  budować w  trudzie i znoju twórczej 
pracy p rzyszłą  św ietn ość  H iszp an ji. c.

P rze jm u ją c y  sm u tk iem  o b razek  z ostu' 'li dni w o jn y  
na p ó łw y sp ie  P iren e jsk im : Milicjant i - d o w y ,  ucie­
k a ją c y - z  ko legam i p rzez  P ireneje  na s tronę francu­

ską, niesie na sw ych  barkach  p lączącą  córeczkę.
P hoto  NYT — P aryż .

B ó l  g ł o  w y!

Ilóle g ło w y  pow sta ć  m ogą nasku tek  n iepraw id ło w ego  
k rążen ia  krw i.  O dciążając sy s tem  k rążen ia  —  sk u ­
teczn ie  u su w a ją  bóle s łyn ne  tab le tk i  A SPIR IN  ( j e d y ­

nie z k r z y ż e m  Rayera!).
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Obie mają BLOND WŁOSY

. . .  Czego uływa Pani?
Przyczyna to bardzo prosta, dla które) blondynki powinny 
korzystać ze specjalnych shampoonów. Blond włosy są 
znacznie delikatniejsze niż ciemne włosy, jak również 
akóra głowy blondynek jest bardziej wrażliwa. STABLOND, 
oryginalny shampoon dla blondynek, Jest dostosowany do 
wszelkich właściwości wrażliwych blond włosów. STABLOND 
nie tylko nadaje blond włosom miękkość i połysk (spraw ia 
to każdy dobry shampoon), lecz czego inne Bhampoony nie 
potrafią, przywraca najciemniejszym nawet i bezbarwnym 
włosom naturalne złociste piękno z okresu dziecińłtwa 
i zapobiega dalszemu ciemnieniu Jasno blond włosów. 
Jeżeli zależy Wam tylko na środku tleniącym — nie 
kupujcie w tedy STABLOND'u, Jeżeli jednak pragniecie 
uzyskać czar i jasność włosów — wówczas STABLOND 
Jest Jedynym shampoonem do tego celu. Nie zawiera 
żadnych szkodliwych środków barwiących ani 
tleniących. Torebka STABLOND'u wystarczy 
teraz na dwukrotne umycie włosów.

C E N A
ZNIŻONA

S T A * B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A  M P O O  D L A  B L O N  D Y N  E K

ROZnOWT POLITYCZNE
ANGIElSKO-FRANCUSKIi.

W L on d yn ie  b aw ił prem jer fran cu sk i, D alndier, w tow arzystw ie  m inistra  
Spraw  Z agran icznych , B on n ctta , dla om ów ien ia  a k tu a ln ych  zagad n ień  po- 
lityczn ych , a p rzed ew szystk iem  śc is łe j w sp ó łp racy  w ojsk ow ej i g o sp o d a r­
czej obu państw , zagrożon ych  w zrostem  p otęg i N iem iec. Na zd jęciu  gośc ie  
fran cu scy  (p ierw szym  je s t  D alad ier), op uszczający  siedzib ę prem jera an ­
g ie lsk ieg o  na D o w n in g street w L ondynie. Keystone Berlin.

W u b ieg łą  n ied zie lę  na sta d jo n ie  W ojska P o lsk ieg o  w W arszaw ie od b yły  
się  p ierw sze w tym  sezon ie m ięd zyk łu bow e zaw od y lek k oatletyczn e , zorga­
n izow ane przez P o lon ię , k tóre p rzy n io sły  n aogól dobre w ynik i. M. in. s ta r ­
tow ał K u so c iń sk i w sz ta fec ie  o lim p ijsk ie j na 800 in. Na zdjęciu  fragm en t  
b iegu  na 800 m. P row adzi S ta n iszew sk i przed G arezyńskim .

•*- A g, Fot, ,,Ś\viatow id“ ‘

Y & z * u x fo lu c U
*

Ih O U C fJ U C C lc fa l/w b ó w

D nia 1 m aja  z o sta ły  otw arte  w P ozn an iu  M iędzynarodow e T arg i P ozn ań sk ie , w obecności m in. R o­
m ana, w icem in . S ok o ło w sk ieg o , dyr. D ietr ich a , dyr. T u rsk iego  i liczn ego  gron a  o fic ja ln y ch  gości. D łuż­
sze p rzem ów ien ie w y g ło s ił m in. Roman, poczem  po przecięciu  w stęg i, rozpoczęto zw iedzanie T argów . 
N ajhardziej im ponująco przedstaw ia  s ię  d zia ł sam och odow y. N a zdjęciu  m in. Rom an (w pośrodku) 
przed sym b oliczn ą  w stęgą. Obok n iego (po |>rawej) stoi bar. Ropp, d yrek tor T argów .

A g. F o t. „Światowid**.

PR Z Y

a *yw, Się Ulęi

<T o ? r - e tek
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WYCIĄGAJĄ SIĘ RĘCE
P O

KRAINĘ LODÓW

Okręt ekspedycji polar­
nej zbliiający . się do 
krainy wiecznych lodów 

K eysto n e . B e rlin .

p arysk im  „D zienniku urzędow ym 1* ukazał s ię  n ied aw no tem u de­
kret o o ficja ln en i objęciu  w p osiadan ie przez F ran cje  ziem i A delji, 
od krytej przez F rancuzów  w 1840 r. w okolicach  b iegu n a  p o łu d n io ­
w ego. J es t  to olbrzym i obszar k rain y  w ieczn ych  lodów , dotąd jeszcze  
bardzo m ało zbadany, ale k ry jący  podobnoć w sw ojem  łon ie  skarb.y 
m ineralne i surow ce, oraz stan ow iący  w ażną podstaw ę dla lin ij  po­
w ietrzn ych  i kom unikacji okrętow ej.

W sp om n ian y dekret francuski w yw oła ł w ielk ie  p oru szen ie w A u- 
stra lji, roszczącej sob ie rów nież p retensje do ziem i A delji. S p raw ą tą 
za in teresow ała  s ię  także A m eryka i znalazła  ona pew ien oddźwięk, 
zresztą p rzych y ln y  w N orw egji, p aństw a, u w ażającego  s ię  za m oral­
nego p rotektora A n tark tyd y  z tej racji, że odkryw cą b iegu n a  p ołud ­
n iow ego b ył N orw eg Koald Am undsen.

Jak  w idać z tego, m in ęły  już czasy, k ied y  w yp raw y  odkryw cze do 
obu b iegu nów  b y ły  im prezam i, podejm ow anem i przez różne państw a  
w im ię w alk i człow ieka z su row ą przyrodą i chęci dotarcia  do n a j­
bardziej ta jem n iczych  punktów  ziem i, za ja k ie  uw ażano b iegu n y  — 
d zisia j A rk tyd a, jak i A ntarktyda są  przedm iotem  zain teresow an ia  
p olityczn ego  i terenem  ek sp an sji państw  k olon ja ln ych , chcących  pe­
w ną stopą stan ąć na ziem iach  p odbiegunow ych, aby zap ew n ić sobie  
stam tąd  dowóz surow ców  i zabezpieczyć kom u nik ację lo tn iczą  na w a­
żn ych  szlakach, b iegn ących  z E u rop y do A m eryk i, w zględn ie z A mc 
ryk i przez A u stra lję  do A ntark tydy. P ań stw a  w ięc sp ieszą  się , aby  
brać, co jest jeszcze do w zięcia  i zabezpieczyć sw oją  sferę  w pływ ów  
w okolicach  p odbiegunow ych.

N a b iegu n ie  północnym  ryw alizu ją  z sobą jak  dotąd ty lk o  trzy  
p aństw a, t. j. A m eryk a północna, R osja sow ieck a  i K anada. W  o sta t­
nich czasach n ajw iększe za in teresow an ie tym  obszarem  w ykazuje  
M oskwa. Jej lo tn icy  dokonali przelotu z E uropy do A m eryki ponad  
biegunem , jej lu dzie z P ap an in em  na czele przez b lisko rok robili ob­
serw acje naukow e od byw ając na krze podróż z pod b ieguna do 
G renlandji.

To w szystk o , co s ię  dzieje pod b iegunem , obserw ują baczn ie także 
in ne m niejsze państw a, jak  N orw egja, D anja i S zw ecja. P olsk a , w y ­
sy ła ją c  k ilk ak rotn ie ek sp ed ycję na G renlandję i na w y sp y  N ied źw ie­
dzie, zaznaczyła , że i ona w rozgryw kach podbiegunow ych  nic. chce 
być b iernym  widzem .

Pod biegunem  p ołudniow ym  w ażą s ię  w p ły w y  am erykańskie, i an ­
g ie lsk ie . W ostatn ich  czasach  badania geo log iczn e stw ierd z iły , że 
A ntark tyda k ryje w sw em  łon ie  przeróżne surow ce a przedew szyst- 
kiem  w ęg iel. Gra w ięc w arta  je st  św ieczk i, zw łaszcza, że dzięki rozw o­
jow i techn ik i lo tn iczej w yp raw y p odbiegunow e p rzesta ły  być igra ­

niem  ze śm iercią . F ach ow cy tw ierdzą, że za ja k ieś  d w ad zie­
śc ia  lat nad obu b iegu nam i będą s ię  od b yw ały  regu larn e lo ­
ty  kom u nik acyjn e a b iegu n  będzie m ógł og ląd ać z k abin y  
k ażdy snob, k tóry  za to zapłaci. Z bliżam y s ię  w ięc szybkim  
krokiem  do ch w ili, g d y  w k ra in y  p odbiegunow e w kroczy z ca ­
łym  triu m fem  człow iek  i rozpocznie ek sp loatację  tych  ziem  
dla sw oich  potrzeb. W yczu w ając ten m om ent F ra n cja  zaanek­
tow ała  szybko krain ę A delji.

W

=- *» - -rtZr, —

Psy polarne, używane 
do zaprzęgów i ciągnie­

nia aań.
P re a ie -P h o to . B erlin .

Sowiecki statek, wyglą­
dający jak bryła lodu, 
po powrocie z wypra­
wy na morze Białe.

Atlantlc-Photo, Berlin.

Roald Amundsen, Norweg, od­
krywca bieguna południowego.

Krajobraz nadmorski w Kraju 
Wiktorji — w Antarktydzie.

P resae-P hoto , B e rlin .

Miodu Eskimosk i 
z Grenlandii.
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/'. P rezyd en t  R. P. w  lo ży ,  z  k tó re j  odbiera ł defi ladę. O bok P. P rezy-  
denta  s to ją  min. S p ra w  W ojsk .  gen. K a sp rzyck i ,  gen. Schally  i gen.

T ro jan ow sk i .

S z tu czn a  zasłona d ym n a .  Zdjęc ie  z p o k a z ó w  w o jsk o w y c h  na Pohl  
M o k o to w sk ie m  w  W a rsza w ie

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D "

W dniu  Ś w ięta  N arod ow ego cała  P o lsk a  
p rzy stro iła  s ię  we flag i i przyb rała  w y g l ą d  
uroczysty . P o  n abożeństw ach  w w ięk szych  
m iastach , gd zie  s to ją  garn izon y , od b y ły  s ię  
d efilad y , a w n iek tórych  pokazy w ojskow e.

W W arszaw ie u roczystości 3-m ajow e roz­
poczęło n abożeń stw o w K atedrze św . Jana, 
od praw ione przez J. Eks. ks. arcybiskupa. 
G alla  w  ob ecn ości P . P rezyd en ta  R. P., 
człon ków  Rządu z p. prem jerem  S law oj-  
S k ład k ow sk im , am basad orów  i posłów , oraz 
p rzed staw ic ie li c ia ł u staw od aw czych , m ia ­
sta i społeczeństw a.

O godz. 1 1 -tej rano P . P rezyd en t R. P. ode­
brał d efilad ę w ojsk a , m łodzieży i rezerw i­
stów , k tórą  p row adził gen. W ien ia w a -D łu ­
goszow sk i. P u b liczn ość  żyw o o k la sk iw a ła  
m aszeru jące oddziały , w ita jąc szczegó ln ie  
rad ośn ie L eg ję  A kad em icką, która po raz  
p ierw szy  zap rezen tow ała  się  p ub liczn ie

w  W arszaw ie, budząc zach w yt sw o ją  d ziar­
ską postaw ą.

P op o łu d n iu  z g órą  100.000 ludzi ob serw o­
w ało  pokazy  w o jsk o w e na P o lu  M ok otow ­
skiem , w których  w zię ły  udział w szy stk ie  ro ­
dzaje broni, a w ięc p iechota, arty lerja , ka- 
w alerja , lo tn ictw o , łączność, sap erzy  itd.

N ajb ard ziej efek tow n ie  w y p a d ły  p op isy  
broni pancernej i p okazy m iotaczy  ogn ia . 
N a zakończenie p ub liczn ość zob aczyła  b itw ę  
pow ietrzną z udziałem  lo tn ictw a  bom bow e­
go, m y śliw sk ieg o  i a r ty le r ji p rzeciw lo tn i­
czej.

R ów nie okazale jak  w s to lic y  w y p a d ły  
u ro czy sto śc i trzeciom ajow e także w K rak o­
w ie, P ozn aniu , W iln ie , L w ow ie i K a to w i­
cach.

P ogod a  n ieste ty  nie d op isyw ała , p rzew a­
żnie p adał deszcz i p an ow ało  zim no przej­
m ujące.

Działo przec iw lo tn icz t  
w  a k c ji  na p o k az ie  na 
Polu  M o ko tow sk iem .

Z o k a z j i  Św ię ta  N arodow ego  P. Pre­
zyd en t  R. P. p r z y ją ł  na Z am ku  w a r ­
s za w sk im  d z ia tw ę  szko ln ą  z z iem i  
M azursk ie j ,  oraz harcerzy . O bok  
P. P rezyd en ta  R. P. w id o c zn y  na 

zdjęciu  min. Ś w ię tos ław sk i .

P ochód  h arcerzy ,  k tó ­
r z y  brali udzia ł  u> d e f i ­
ladzie  t r z e c io m a jo w e j  
na Błoniach k r a k o w ­

skich.

| Ona nie nuisi dtieć
£ o witowie swego dtuecka!

(>rupa d z iec i , w  s tro jach  s taropo lsk ich  w  defi ladzie  w  Poznaniu

K ochająca matka uzbroiła m łody organizm w  siły i od­
porność, zapew niła mu najlepsze warunki harmonijnego 
rozwoju. Karm iąc dziecko od pierwszej chwili pam iętała  
o tym, że jej pokarm jest fundamentem jego zdrowia, 
piła w ięc O v o m a l t y n ę ,  b y  pokarm ten w zbogacić  
witaminami i wszystkimi innymi składnikami odżyw ­
czymi, które są  niezbędne do praw idłow ego rozwoju. 
A  teraz czuw a w  dalszym  ciągu nad jego rozwojem, 
daje mu codziennie O v o m a l t y n ę ,  która doprowadza 
do organizmu dziecka ciała białkowe, najważniejsze  

grupy witamin, sole mineralne, rozpusz- 
^  czalne w ęglow odany, w  formie skoncen-

trowanej i łatwostrawnej, stanowi w ięc  
u praw dziw y budulec krwi, kości i mięśni.

Dueci odżywiane O u o m a l t y n ą  są  dokttte uawiniętc, pogodne, 
0" ■> l  lHMIU iyute, silne i odpoute peeedw cAoeolom, wyglądają ideowo!

m w iąca  w  P oznaniu  w y c ie c z k a  677 d z .ę c i  p o le sk ich  ofiarow ała  w o jsk u  w dniu 3 m aja  
akup io n y  ze sk ła dek  karabin  m a s zy n o w y .  Na zd jęc iu  p rzed s taw ic ie le  w o jsk a  z gen. 
k ładem  na czele, p r z y jm u ją  delegac ję  d z ia tw y  po lesk ie j  z karab in em  m a szyn o

m y m
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X -L  E C I E  
POLSKIEGO  
Z W I Ą Z K U  
JEŹD ZIECKIEG O

s ię  w y ł ą c z n i e  
p i ó r e m , p r z o d u j ą c y m  

w  c a ł y m  ś w ie c ie
W ytworność i doskonała konstruk­
cja cechują pióro Parker Vaeuma- 
tie — najnowsze i najdoskonalsze 
z piór wiecznych Parkera  — przez 
wszystkich pożądane.

Duża nledraph|ea stalówka złota 
posiada zakończenie z iridium . Pi­
sze z obu stron: norm alnie dla ko­
respondencji i cienko drugą stro­
ną — cyfry i notatki.

Każda wielkość stalówki bywa 
w siedmiu twardośeiach, zakończe­
nie, piszące dwustronnie, gw aran­
towane jest na 25 lat. Żaden sposób 
pisania nie może stalówek tych 
uszkodzić, gdyż nadają się one do 
każdego charakteru  pisma.

Zupełnie odm ienne od wszystkich 
innych wiecznych piór. Dzięki opa­
tentow anej konstrukcji pióro jest 
w ciągu 8 do 10 sekund całkowicie 
napełnione atram entem . Zupełnie 
nowe ze względu na mieniącą się 
prążkowaną perłową oprawę. Obej­
rzyjcie dziś jeszcze to modne, no­
woczesne pióro w jednym  z lep­
szych sklepów piór wiecznych.

‘HtrLer
yiacum atie

GWARANTOWANA DOSKONAŁA KONSTRUKCJA

MAKIMA Zł. 8 5 .-  MAJOR 67.-50 SLENDER 5 7 “  STANDARD*.7» 
Omtmk Paribara Nawy HaM Ma Mar WlariafcS

A. J. OSTROWSKI S-cy,
ŁODZ, PIOTRKOWSKA SSt WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA IM

Zapas 
|  atramentu 

w całej 
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SŁYNNYM MODELU

Niechaj pomadka, której uży­

wamy, podkreśli swoisty czar 

naszych ust— ożywi i wysubtelni 

naszą twarz— przyczyni się do 

uwydatnienia typu naszej urody.

Elizabeth Arden twierdzi, że 

wybór odpowiedniej pomadki do 

ust, jest kwestią szczególnie 

w ażn ą Pomadki do ust 

Elizabeth Arden wyrabiane są

w wielu odcieniach, dostosowanych do koloru każdej 

cery i do wymagań ostatniej mody.

Wyrabiane ostatnio przez Elizabeth Arden pomadki 

w odcieniach Sky Pink i Cyclamen, odznaczają się 

najwspanialszymi barwami pastelowymi.

W emaliowanym futerale zł. 12.—  •  Automatyczny futerał pozłacany zł. 15.—

Pomadka z lusterkiem pozłacana zł. 14,50 •  Pozłacany futerał luksusowy zł. 24 .—

Zadajcie broszury Elizabeth Arden "  Harmonia maquillage'u"

2 5.  O L D  B O N D  S T R E E T .  L O N D O N

Preparaty Elizabeth Arden nabywać można w agenturach wszystkich większych miast w Polsce.
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Elegancka tualeta z wzorzystej organdi. Pasek ze wstążeczek powtarzających ko­
lory materjalu. Marszczony stanik i liczne falbaneczki.

P rz e b ły sk i w io sn y  s to ją  w  ty m  
roku  w  d z iw n e j d y sh a r m o n ji  

z c z e k a ją c ą  od d łu g ic h  ty g o d ­
n i k o lek c ją  n o w o śc i w io se n n o -le t ­
n ich , p r z y g o to w a n y c h  za w cza su  
p rzez  d ło n ie  p r a co w n ik ó w  i  p ra- 
c o w n ic z e k  p rze m y słu  k o n fe k c y j­
n e g o . J u ż  n a m  sią  p o p ro stu  w y d a ­
je , że n ie  w y jd z ie m y  z c ie p ły c h  
p ła sz c z y  i k o stju m ó w , to  zn ów  je ­
d en  d zień  b ezd eszczo w y  p o zw a la  
n a k ró tk ie  p rzeo b ra żen ie  s tro ju  
w  se n s ie  w io se n n y m . A le  że s ta n  
b a ro m etró w  n ie  rok u je  je sz cz e  c a ł­
k o w ite j  p o p r a w y , w ię c  w ie le  p ań  
w str z y m u je  s ią  z za k u p a m i, cz e ­
k a ją c  p rzy tem  n a  sk r y s ta liz o w a ­
n ie  s ią  m od y , za w sz e  n a  w io sn ę  
o b fitu ją c e j  w  k r ó tk o tr w a łe  n o ­
w o ści.

W  jed n em  te n d e n c ja  m o d y  te ­
g o ro czn ej n a p e w n o  sią  n ie  z m ie ­
n i. O to z e r w a ła  o n a  z ty p e m  u n i­
form u , p rze o b r a ż a ją c e g o  w s z y s t ­
k ie  k o b ie ty  w  m n ie j lu b  w ięc ej  
p od ob n e do s ie b ie  m a n e k in y .  
S k a la  ró żn o ro d n o śc i sz cz eg ó łó w  
i in d y w id u a ln e j  lin j i ,  j e s t  sz er o ­
ko p o m y ś la n a  i  k o n se k w e n tn ie  
p rzep ro w a d zo n a . Z p o śró d  n ic h  
co ra z  to  ja k iś  sz c z e g ó ł z y sk u je  
p rzew a g ą  n a d  in n y m  i p o w ta r z a ­
n y  je s t  w  r o z m a ity c h  p rzeo b ra że­
n ia ch . J e d n y m  z n ich  je s t  w  tej

Sukienka popołudniowa z desenio­
wego jedwabiu, przybrana guzicz­
kami i wypustkami w ciemniej­

szym tonie.

Typowa sukienka wiosenna ze spód­
niczką podwyższoną, z paskiem z kon­
trastującego materjalu, który widzimy 

wokół rękawów i na bolerku obok.

Trzy typy bolerka: koronkowe, z ma- 
terjalu deseniowego w szerokie pasy 
i wielobarwnego imprimee. Z niemi 

kompletują się paski.

c h w ili  te m a t b o lerk a . N ie  je s t  
on o  n o w o śc ią , a le  w  tej fo rm ie , 
ja k ą  w id z im y  o b ecn ie , je s t  czem ś  
o d m ien n em . J e s t  on o  sw ą  w ła ­
sn ą  m in ja tu r k ą , c z a sa m i ta k  l i l i ­
p u c ich  ro zm ia ró w , ŻC led w o  zn a ­
c z y  sw ą  lin ją , p rze jśc ie m  p rzez  
p le c y  i  o b ję c ie m  ra m io n  k a p r y ś­
n ą  lin ją . P o d k r e ś la  je g o  w a lo r  
p a sek  p rzy  su k n i z te g o  sa m eg o  
co  b o lerk o  m a te r ja lu . T a k ie  bo- 
le rk o  d o sk o n a le  o d św ie ż a  „ p etit  
rob e“ z p o p rzed n ie j w io sn y . P r z y  
g ła d k ie j  su k ie n c e  m oże b y ć  zro b io ­
n e  z m a te r ja łu  w z o r zy steg o . P r z y  
im p r im ee  k o r z y s tn ie  s ią  p rzed ­
s ta w i g ła d k i, lś n ią c y  jed w a b . D o  
su k ie n k i p o p o łu d n io w ej lu b  w ie ­
czo ro w ej m o żn a  m ie ć  b o lerk o  k o ­
ro n k o w e , w y k o n a n e  z m a te r j i k o ­
ro n k o w ej lu b  też  z d ro b n y ch  k o ­
ron ek , m a rsz cz o n y c h  i  n a sz y w a ­
n y c h  p o p rzeczn em i p a sem k a m i.

B o le r k a  n o szo n e b ęd ą  do s u k ie ­
n ek  za ró w n o  k r ó tszy c h  ja k  i  d łu ­
g ic h , k tó re  w e w z o r z y s ty c h  le k ­
k ich  m a te r ja ła c h  ta k  m ile  w ita ­
m y  la te m , ja k o  su k n ie  w iec zo r o ­
w e  lu b  do „ g a rd en  p arty" , g d z ie  
n a  t le  z ie le n i ś lic z n ie  r y s u ją  s ią  
w y sm u k łe  s y lw e tk i p ań  w  d ese ­
n io w y c h  su k ie n k a c h .

U ro cze  s ą  h o ro sk o p y  m o d y  w io ­
se n n ej i le tn ie j .

UROCZE HOROSKOPY Kwiatowy deseń jedwabnej długiej 
sukienki, przepasanej jednobarw­
ną szarfą. Kapelusz panama z ak­
samitką i pękiem drobnego kwiecia.
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M a r z e n i e  p i ę k n e j  -pani*
W ybór prezentu, zw łaszcza tak iego , k tóry  ma 

być przeznaczony dla p ięknej pani n ie byl n igd y  
ła tw y .

W tej dziedzin ie p an ow ał d otychczas stary  jak  
św iat banał i trad ycja  już n ieco m yszk ą trącąca. 
U sta lił się, że tak  pow iem y pew nego rodzaju  „że­
lazny repertuar" upom inków  (kw iaty , b iżuterja , 
fu tra  itp .), poza k tóre w y jść  było trudno.

Jak k olw iek  d a lecy  je ste śm y  od pow ażnego  
liczenia  sie  z „kanonam i" postanaw iającem u o tein 
co n a leży  uw ażać za n ajod p ow ied n iejsze  na p re­
zent d la p ieknej pani — to jednak  m u sim y  p rzy­
znać, że przedm iotów  n adających  sie  do w sp om ­
nianego celu  jest napraw dę n iew iele.

Bodaj czy  nie d ałoby s ie  ich w y liczy ć  na palcach  
jed nej reki z tern, zaw sze ak tu alnem  zastrzeże­
niem , że w yb ór p raw ie z reg u ły  je s t  po łączony  
z ew en tu a ln ośc ią  w yw ołan ia  u obdarow anej na­
wet... 11 i ezad o w olen ia .

B y lib y śm y  jed nak  n ieśc iś li, g d y b y śm y  zapom ­
n ieli o pew nym  w y ją ta o w y m  przedm iocie, przy  
k tórym  w zupełności odpada m om ent ja k ie g o k o l­
w iek' ryzyk a  w tym  kierunku . Trzeba bowiem  
w iedzieć, że p ięk na paui zaw sze bedzie u k on ten to ­
w ana, jeżeli przeznaczym y na upom inek dla niej 
am atorską, w ąsk o-taśm ow ą kam erą k in em atogra ­
ficzną, a w ła śc iw ie  kom plet sk ła d a ją cy  sie  z, ap a­
ratu do zdjęć, oraz przyrządu do w y św ie tla n ia  
ruchom ych  obrazów .

O fiarodaw ca m oże być pew ny ca łk ow ic ie  dodat­
n iego efektu , a n aw et su kcesu  z dokonanego w  ten

sposób  w yboru, albow iem  piękna pani, k tóra idzie 
zaw sze z p ostępem  o n iczem  in nem  w ła śc iw ie  te ­
raz n ie m arzy, jak  o w łasn em  m in ja tu row em  k i­
nie, o k tórego  istn ien iu  d ow ied zia ła  s ie  z p rasy , 
oraz od zn ajom ych  p rzyb yw ających  z zagran icy .

N a leży  zaś w iedzieć, że obecn ie na ob ydw u p ó ł­
kulach św ia ta  bardzo są  w m odzie i w u życiu  apa­
racik i k in em atograficzn e, k tórem i e legan ck a  ko­
b ieta  p o słu g u je  s ie  z w łaśc iw ym  jej w dzięk iem  
w sporcie, w  dom u i w podróży.

C zyni zaś to tein ch ętn iej, p on iew aż rob ien ie  
zdjąć do obrazów  św ie tln y ch  ru ch om ych , ja k  ró w ­
nież ich  w y św ie tla n ie  je s t  n ies ły ch a n ie  ła tw e, pe­
wne i proste.

J est ono p raw dziw ą p rzyjem n ością  w p orów na­
niu ze zw yk łą  fo to g r a fją , która w y m a g a  przecie  
pew nych  bardziej sk om p lik ow an ych  czyn n ośc i 
oraz d ośw iadczen ia . P ozatem  am atorsk ie  k ino  
stw arza jąc m ożność og ląd an ia  sam ej s ieb ie  na 
ek ran ie daje bardzo w ie le  w sp ółczesn ej kobiecie. 
Dzięki niem u p ięk n a  pani n ie p otrzeb u je p olegać  
w yłączn ie  na zdaniu  n iezaw sze ob jek tyw n yeh  
przyjació łek . Na w ła sn y m  ek ran ie m oże d ow ie­
dzieć sie  jak  od n ajp raw d om ów n iejszej k o leżanki, 
w czern jest jej n ajlep iej „do twarzy", lub k ied y  
może sie  n ajw ięcej podobać. (N ap ew n o n iejed na  
z pań, n ie czekając na d om yśln ość „kogoś" m ogą­
cego być o fiarod aw cą  sam a kosztem  skrom nej 
su ink i sp raw i sob ie w spom n iane tak pożyteczn e  
cacka — arcyd zie ła  tech n ik i). R ów nież w dobie  
d zisiejszej sta ło  sią w w ielu  w ypadkach  praw ie

regułą , iż w ytw orna pani w iedząc o m ożności 
otrzym an ia  g o tow ych  do p rojek cji f ilm ó w  (także  
i w n atu ra ln ych  b arw ach), ju ż w k ilk a  dni po 
w y sła n iu  do lab ora toriu m  su row ych  zdjąć — ce­
low o  w strzym u je sią  przy  kup nie d rogich  toa let, 
lub kosztow nych  fu ter  z osta teczn ą  d ecyzją  tło 
ch w ili ob ejrzen ia  sieb ie  w  nich na ekran ie, d a ją ­
cym , jak  w iadom o, obrazy żyw e i p ełn e ruchu, 
a w iąc n ajod p ow ied n iejsze  do n a leży tego  przestu- 
djow ania . S am oczyn n ie  d zia ła jący  aparacik , k tóry

Stałe pokazy aparatów i filmów amatorskich 
oraz sprzedaż ratalna Cine „Kodak" w  spe­

cjalnym Salonie Demonstracyjnym

„FLAMMARION"
W arszaw a, Marszałkowska 96, tel. 9-84-59 i 9-01-39
U W A G A :  Wejście do kina P o k a z o w e g o  

w  podwórzu nawprost bramy.

w y sta rczy  u m ieścić w  celu  rob ien ia  zdjąć na s to ­
lik u  lub p ow ierzyć rąkom  p ann y sk lep ow ej _— 
s film u je  w szystk o  n ajd ok ład n iej w żąd an y sposób. 
W id zim y wiąc, że k ino p rzystosow an e do a m a to r­
sk iego  użytku dzięki n iezw yk łej ta n io śc i zdjąć, 
k tórych  koszt n ie je s t  w żadnym  w ypad ku  w ięk ­
szy  od zw yk łych  fo to g ra fij, s ta ło  sią w  rąkach  
pieknej p an i n iety lk o  źródłem  k u ltu ra ln ej roz­
ryw k i, lecz także środk iem  p om ocniczym  do stu- 
djum  nad sobą w  celu  o sią g n ięc ia  efektu  w dzięku  
i w ytw orn ośc i.

Oto d laczego  m. in. m arzen iem  pieknej p an i jest  
m in jatu row e kino. M gr. W.

IłlU n O -  s k w M iy t U  

d o i U o d ó w ,:

Wl&że so&ie jp&zwolil
Ą % a f i l m o w o H U !

.

Co dawniej było dostępne tylko nielicznym zamożnym  
jednostkom, dziś dzięki aparatom Cine „Kodak" Osiem  
stało się udziałem każdego średnio sytuowanego inte­
ligenta. Kinematografia amatorska jest łatwiejsza od 
fotografowania i równie tania, gdyż jedna scena trwa­
j ą c a  10 sek. kosztuje mniej niż zdjęcie 6x9 cm. System  
ratalny „K odak" umożliwia nabyw anie aparatów  
na raty 12 lub 18 miesięczne, przy zaliczce od zł. 25.—
P rosp ek ty  i w aru n k i r a ta ln e  w  fo to sk ła d a c h

C I N E  „ K O D A K "  8
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WYGODNE
W Y T W O R N E

PŁASZCZE Z PANORY— KOSZULE

WOLA

W E S O Ł Y  D U E T .
D w ie u rocze  g ir lsy  H ollyw ood*u, p op isu ją  s ię  m isirzow sk iem  
w ykon yw an iem  ró żn eg o  rodzaju  m elodyj n a  p u zon ie  przy ak om -

p a n ja m en c ie  b ęb en k a .



BOŻENA ALESSO

W p oszu kiw an iu  now ych dróg p racy  i m ożli- 
•wości a rty sty czn y ch  spróbow ała p ann a A lesso  
w reszcie sw ych  s ił na deskach  teatru  „8.15“, w y ­
stęp u jąc w  pop isow ej roli m łodej akrobatk i c y r ­
kow ej w operetce „K siężna Fedora". R ola  trudna  
i odpow iedzialna. P rócz tańca, dużo p rozy i  śp ie ­
wu. Z próby tej w yszła  m łoda arty stk a  zw y c ię ­
sko, w yk azując duże zrozum ien ie dla scen y, szcze­
re a k cen ty  w prozie i pełną hum oru in terp retacje  
piosenek . T an iec o sza łam iający .

— A teraz o czem no)wem p ani m arzy? — p y ­
tam  m iłej artystk i.

— O czem  marze? — pow tarza p y ta n ie  panna  
Bożenka i jej sta le  roześm iane oczy p ow ażnieją . 
O czem ś zda s ie  n ied ościg łem  i n ieosiąga ln em , 
O zagraniu  na scen ie teatru  d ram atycznego!

— N o, nie są  znów te  m arzen ia  tak ie  n ied ości­
g ł e ! — uspokajam  pannę Bożenką. M am y przecież  
w śród naszych  artystek  d ram atyczn ych  k ilk a  zna­
nych i g ło śn ych , k tóre sw ą k arjere scen iczną  roz­
poczęły  od b aletu , jak np. nasza znana znakom ita  
a rty stk a  ch arak terystyczn a  Z ofja C zaplińska, lub  
u lu b ien ica  w arszaw sk iej p u b liczn ości M arja B ry- 
dzińska, obecnie hr. P otocka. A lbo i doskonała  
p rim ab aller in a  O pery W arszaw sk iej, G natow ska, 
która przed w ojną kreow ała  w kom edji „Żołnierz 
królow ej M adagaskaru" role K am ili. R ów nież  
P ola  N egri i H an ka O rdonów na rozpoczęły  sw ą  
k arjere a rtystyczn ą  w balecie.

— Tak, to m nie p odtrzym u je na duchu —- u śm ie­
cha s ie  panna Bożena. Bo, że b alet byl, je st i b e­
dzie kolebką sław  aktorsk ich , o tein w iem  dawno. 
Z baletu  przecież w yszła  królow a operetki p olsk iej 
M essalka, a u aw et i opera m oże sie  p och w alić  ba- 
letow em i zdobyczam i. Ś w iatow ej s ła w y  Carm en — 
J a n iu a  C zap lińska, była początkow o baletn icą , jak  
rów nież w tej sam ej partji zdobyła  sobie rozgłos  
b aletn ica  H erm anka (hr. S tarzyń sk a).

— No to ukoronow aniem  —- kończą tą zaszczytną  
dla baletu  listą  — b yła  w  P aryżu  sław na tancerka  
Ida R ub in stein , która w y stą p iła  w d‘A nnunzia  
„Mączeńs^wie św. Seb astiana"  oraz w „D am ie K a- 
m eljow ej", w znosząc sią w tych  rolach na n a jw y ż­
szy poziom  sztu ki dram atycznej.

Bożena Alesso w  je<lnej zc sw ych  tanecznych  kreacy j .
Foto-Forbert — Warszawa.

R .ó ż n e  fan tastyczn e s ły sz y  sią h istorje  na tem at 
początków  k arjery  artystyczn ej sław n ych  gw iazd  
sceny, a zw łaszcza ekranu. A le żadna z n ich  n ie  
m oże sią poch w alić  tak im  szczegółem  sw ego sce ­
n icznego curricu lum  v ita e , jak  B ożena A lesso , zn a­
na tancerka-akrobatka, zarazem  w od ew ilistk a  ope­
retkow a, która sw ą karjere rozpoczęła... w pudle  
do kapelusza. A n ajw ażn iejsze jest to, że niem a 
w tern żadnej b lagi rek lam iarsk iej. F ak t ten jest  
n ajszczerszą, n iezbitą  pralwdą.

P an n a  B ożena już od n ajw cześn iejszych  lat 
sw ych  stu d jów  tanecznych, odznaczała sią n iezw y ­
kłą e la styczn ośc ią  cia ła . „Ta dziew czyna nie ma 
w cale kości" — m ów iono i n azyw ano ją  „kobietą- 
wążem". I tak  p ew nego d n ia  zapakow ano panną  
Bożeną do pudła do kapelusza i w n iesion o  na sce­
nę teatru rewjolwego „M orskie Oko" w W arszaw ie. 
B y ł to zarazem  p ierw szy  w ystąp  m łodej akrobat- 
k i-tan eerk i na praw dziw ej scen ie. D ru g im , n ie ­
m niej u dałym  i w zbudzającym  sen sacje  num erem  
p rogram u tego  teatru  b ył w jazd panny B ożenki 
na sceną w wózku d ziecinnym , w roli m ałego  bo­
basa. Bobo z wózka ok azało  sią św ie tn ą  w prost 
akrobatką, k tóra w duecie tanecznym  ze znakom i­
tym  b aletm istrzem  W ojcieszką, podbiła  bez ap e­
lacji ca łą  publiczność stwemi karkołom nem i ew o­
lucjam i.

P o dalszych  studjach  w yjech a ła  Bożena A lesso  
z zespołem  T acjan y  W ysock iej do Paryża, gd zie  
w ystęp ow ała  w charakterze so lis tk i przez kilka  
m iesiący w C asino de P aris. P o  p ow rocie do k ra ­
ju  zaangażow ana zosta ła  w ub. roku do Opery  
W arszaw sk iej, zdobyw ając pięknym  tańcem  akro- 
b atyczn o-k lasyczn ym  w operze „Legenda B ałtyku"  
ogóln y  poklask i u zn an ie prasy.

Jak już donosi l iśm y, P a w e ł  Mani w y s tą p i  w  n o w y m  
fi lm ie  p. t. „ P ra w d a  z w y c ię ż a “ . Obraz ten ukaże  się 
ju ż  w  b ieżącym  miesiącu na ekranach Polski. R e ż y ­
serow ał go M eruyn le. R oy, tw órca  fi lm u  p. t. „Jestem  
z b i e g i e m O t o  k i lka  scen tego n iezw yk łego  obrazu ,  
w  k tó r y m  P a w eł Mani w zn ió s ł  się na s z c z y ty  sw ego  

n iepospoli tego talentu.
Fot. „W arner Bros“.
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N iezastąp iona do zm yw ania E m u lsja  kw iatow a „M ilk of F low ers M ary M ayer d la  każdej cery . Oczysz­
cza. O słan ia. Odżyw ia. Z am iast wody, m ydła, krem u. Do nab y c ia : L ab o ra to rju m  M ARY M AYER 
w W arszaw ie, K ró lew ska 2, o raz w pierw szorzędnych d ro g eriach  i sk ładach  ap tecznych w całej Polsce.

Oryginalna uroda B ożeny  Alesso i je j  talent ak torsk i  
zw róc iły  ostatnio na  nią uwagę ku ltura lnych  sfer 

stolicy.
Zakład fot. Haliny Zalewskiej, Warszawa.

— W  takim  razie, marzą o teatrze dram atycz­
nym  w d alszym  ciągu  — odpow iada B ożena A les­
so. W szak m arzen ia  są  jednem  z najczarow niej- 
szycli praw  m łodości!

Z. Ord.

PAWEŁ MU NI
W  F I L M I E

M E R Y Y N A  L E  R O Y A .
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K O R Y F E U S Z K I
FRANCUSKIEGO EKRANU.

(Rozmowy z „gw iazdam i").

Mary Mory, jedna i  najmilszych arty- 
stclz francuskich, znana nam dobrze 
z głośnego jej filmu p. t. „Sekretarka 
osobista''. R aym ond V oinquel.

K P  a r y ż, w  k w ietn iu ,
tok o lw iek  m ieszk a ł w P aryżu  bo­

daj przez tydzień , w ie d oskonale, jak  
trudno je s t  sic; z k im ś um ów ić, k ogoś  
zastać, o siągn ąć  k ogoś te le fon iczn ie , 
zw łaszcza, je ś li dana osoba n ależy do 
św ia ta  arty sty czn eg o  czy lite ra ck ie ­
go. Znam  setk i tak ich  w ypad ków , k ie­
dy dw ie osob y, z k tórych  każda m a
w dom u te le fon , p orozu m iew ają  s ię  Manes, cz°-
w yłączn ie  zapom ocą... lis tó w . Ten śro- Iowy „w a m p
dek k om u n ik acy jn y  je s t  w P a ry żu  francuskiego ek-
n a jszy b szy  i n a jp ew n iejszy . Zanim  runu.
się  człow iek  dodzw oni, l is t  d ojd zie A y ovaro parjs. 
z ca łą  p ew nością , tem bardziej, że po­
czta doręcza go  przew ażn ie jeszcze te­
go  sam ego dnia, n ie m ów iąc oczyw iśc ie  o t. zw. p neu­
m atykach , k tóre tra fia ją  do ad resata  w c iągu  n iesp ełna
god zin y . .

Z użyłem  w iele  ark u szy  papieru , nadzw om łem  się  odpo­
w ied n ią  ilo ść  razy, zanim  m ogłem  u sta lić  renclez-vous 
z czo łow em i a rtystk am i fran cu sk iego  ekranu. N a Fran- 
ęo ise  R osay  i M ary G lory m usiałem  czekac, az w rócą  
z M onachjum , Gina M anes b y ła  na gośc in n ych  w y stę ­
pach w  B ru k seli, a H u gu ette  D u flo s  była n ieosiąga ln a  
z pow odu n aw ału  p racy. W końcu jednak  zd oła łem  je  
w szy stk ie  „osiągn ąć1* i z łożyć w izy tę  w im ien iu  „Ś w ia­
towida".

P ra n ęo ise  R osay  w y p y ta ła  m nie szczegółow o o K ra­
ków  i W arszaw ę, o k tórych  s ły sza ła  bardzo wnele od 
sw ych  zn ajom ych. . .

  B ardzo w iele  p odróżow ałam  — p ow ied zia ła  nu n ie­
zapom niana b urm istrzow a z „K erm esse H e r o ią u e 1 i b y ­
łam  praw ie w  ca łej E uropie, a le  n ig d y  m e m iałam  ok a­
zji do odw ied zen ia  P o lsk i. A m uszę przyznać, ze m ia ła ­
bym  na to w ie lk ą  ochotę! N ie  tracę jednak  nadziei.
Może mi s ię  uda. N ie  je s t  przecież w yk lu czon e, że p rzy ­
padki, rządzące pracą J a cq u es‘a (m ąż a rty stk i, znako- 
m ity  reżyser J a cą u es  F eyder) i m oją w łasn ą , zaprow a- Moniąue 1< o m c y, 
dzą m nie do tego  p ięk n ego  kraju. C ieszy m nie ogrom - wschodząca „gwiazd- 
nie, że w P o lsce  lubią  film  francuski... ka“ na firmamencie

  Z w łaszcza o sta tn io . M ogę P an i p ow ied zieć, _ że francuskiego ekranu.
w n iem ałym  stopn iu  p rzy czy n iły  się  do tego  w ła śn ie  w0v«ro Paris
P an i film y : „Le Grand J eu “ (K ob iety  w jeg o  zycm ) Al Aovaro-
i „La K erm esse Heroiąue** (Z w ycięży ły  kob iety) reży-
serji m ęża P a n i, oraz o sta tn io  „Un carn et de b a l“ (Jej p ierw szy  bal) D u-
vivicra. x . , , ,

— Jak że p rzyjem n ie to u słyszeć! Z auw ażyłam , ze zagran icą  — naprzyk łau  
w B elg ji, w  N iem czech, w S zw ecji cen ią  film y  fran cu sk ie  stokroć bardziej,
n iż w sam ej F ran cji! No trudno, n ikt n ie je s t  prorokiem ... P om im o to jestem
zadow olona, że po k ilk u m iesięczn ym  p obycie zagran icą  w róciłam  do P aryża.

Te o sta tn ie  słow a n iem al jed nak ow o p ow tórzyła  m i urocza M ary G lory, 
która rów n ież sp ęd ziła  n iedaw no ponad cztery  m iesią ce  w M onachjum .

  .Testem p odw ójn ie zad ow olon a — dodała po ch w ili „S ekretarka Oso-
b ista “. — P rzed ew szystk iem  d latego , że n areszcie zagrałam  rolę... n ie a m a n tk i!

W  odpow iedzi na m oje zd ziw ien ie M ary G lory ośw iad czy ła :
— U w ażam , że ju ż dość d łu go  gra łam  role n a iw n y ch  „ingćnues**. W szystk o , 

co m ogłab ym  ew en tu a ln ie  w ykazać w tej dziedzin ie ról, z p ew n ością  już  
w yczerpałam . M oże m oje w aru n k i zew nętrzne p ozw ala ją  m i jeszcze gry w a ć  
ro le  tego  rodzaju, a le  m oje su m ien ie  ar ty sty czn e  p rotestu je w yraźn ie  prze­
ciw  tem u. P ra g n ę  stw orzyć ju ż coś in n ego , coś c iek aw szego . M oże w ła śn ie  
film , n ak ręcon y  w  N iem czech  pod k ierunkiem  J a cą u es  F eyd era  b ędzie pun k ­
tem zw rotnym  w m ojej karjerze.

P otem  m ó w iliśm y  o W arszaw ie, M ary G lory bow iem  b y ła  dw a razy  
w P olsce. Z achow ała o niej jak n ajlep sze  w spom n ien ie , aczkolw iek ... prze­
ży ła  u nas jak u ajb ard ziej przykre ch w ile , podczas n ieudanej w y p ra w y  ze­
sp ołu  fran cu sk iego  pod k ierunkiem  S try żew sk ieg o , dwa la ta  tem u. Z am ie­
ściłem  w ów czas w  „Światowidzie** w yw iad  z d oskon ałym  aktorem  fran cu ­
skim , Jean  P erier , k tó ry  t-akże należa ł do w yp raw y. N aw iasem  m ów iąc, w i­
działem  się  z nim teraz w P aryżu  w rozg łośn i R adio P . T. T. W sp om in a ł 
z rozrzew nien iem  ch w ile  spędzone w Polsce, a le  do d ziś dnia n ie m oże za­
pom nieć o tein, że m usiał zap łacić w W arszaw ie w h ote lu  125 zł za kaw ior!

N iezapom n iana k siężn a  A urora z niem ej w ersji „Koenigsrnarku**, piękna  
i w ytw orn a  H u g u ette  D u flo s  p rzy ję ła  m nie w gard erob ie tea tru  Saint-G eor- 
ges. P iękna H u g u ette  ex D u flo s  (tak n azyw ała  się  przez p ew ien  czas po 
sw oim  rozw odzie) była n iezw yk le  p ow śc iąg liw a  w w yp ow iad an iu  p og ląd ów  
na w sp ó łczesn y  film  francuski. W id ać b y ło  w yraźn ie , że n ie ch ce n ik ogo  
urazić, n ik ogo  zranić. S tw ierd ziła  jednak, co następu je:

— M ojem  zdaniem , francuski film  p oczyn ił o sta tn io  k o lo sa ln e  postępy , 
a to dzięki dziełom  tak ich  rea liza torów , jak  Jean  R en oir, J u lie n  D u v iv ier  
czy  J a cą u es F eyder. Jed n akże pod w zględem  h an d low ym  i org a n iza cy jn y m  
sto im y  jeszcze bardzo d aleko za A m eryką. R ów nież i w a te lier  w  N iem czech  
n aprzyk ład  p anu je w ięk szy  porządek.

H u gu ette  D u flo s  g ra ła  o sta tn io  w film ie  „M arta*1 p od łu g  opery F lo tow a, 
później w  „P erłach  Korony** S ach y  Q u itry‘ego, a le  n ajw ięk szą  w agę p rzyp i­
su je  sw ojej ro li ty tu łow ej w f ilm ie  „M aman Colibri**, n akręcon ym  p odłu g  
g łośn ej sztu k i H en ry  B a ta ille ‘a.

Franęoise Jlosay, znakomita aktorka, 
która w filmie p. t. „Zwyciężyły kobie­

ty" stworzyła świetną kreację.
R aym ond V oinqucl.

(J tjfc j& u iM y c b  Y a jy o r ia J m ć j k o ftr r u e ły k i

P U D R Y  
K R E M Y  
SZMINKI 
P Ł Y N Y

IVERSITE DE BEAUTE

C f iD I B
P P R IS

'IlK c W rie  iM A h jtu d ij l& fflr ie ty c ttM £  v ł  c a ł e j  % U c& ,

Huguette Duflos, 
niezapomniana 

księżna Aurora z 
filmu p. t. „Koe- 

nigsmarck". 
H a re o u rt.

K ied y  zjaw iłem  s ię  k tóregoś dnia  
na B ou levard  M urat u G iny M anes, 
s ły n n y  „w am p“ fran cu sk iego  film u  
m iał w ła śn ie  w ie lk ie  zm artw ienie.

— N iech  pan pow ie — w y k rzy k iw a ­
ła n iem al — co oni tutaj za brednie  
w y p isa li!

~  O kazało się, że n asza fran cu ska  
koleżanka, dzienn ikarka, J a n y  Casa- 
nova, w yd ru k ow ała  w  tym  ezasie  
w „Paris-Soir** w yw iad  z G iną M anes, 
w którym  przekręciła  n ieco jej 
ośw iad czen ia . M usiałem  przyznać:

— To w szystk o  brzm i akurat odwro- 
, . . . ,  tn ie, niż to, co mi P a n i pow iedziała ,
k ied y  w id zie liśm y  s ię  osta tn im  razem .

— A leż na tem  w łaśn ie  p o lega  pom yłka! J a  n ig d y  tej 
pani tego  w szy stk ieg o  nie p ow ied zia łam ! P rzec ież  pan  
w ie, że ja  ju ż  m am  dość tych  ról „wampirzyc**, a tu ta j 
w ydruk ow ano, że jestem  z nich bardzo zadowTolona!!

G ina M anes była napraw dę w zburzona. N a szczęście do 
pokoju w esz ła  jej m łodziu tka siostrzen ica  M oniąue Ro- 
m ey, która d eb iu tu je  w ła śn ie  na ek ran ie i ślad am i sw o ­
jej c io tk i rozpoczyna pochód ku S ław ie .

— J ak  pan będzie p isa ł do tego  p ism a „Sfiatowit** (tak  
w ym ów iła  słow o  „Światowid**), n iech pan k on ieczn ie za­
znaczy, że M oniąue gra ju ż w dw óch film ach , dobrze?

M oniąue je st  bardzo m iła. G ina M anes w jej im ien iu  
p rosi o zam ieszczen ie w  „Światowidzie** jej fo tosu , do­
dając:

— B ędzie to dla M oniąue w ielk a  radość: p ierw szy  fotos, 
zam ieszczon y w- zagranicznem  piśm ie!

P rzyrzek łem ... a „św iatow id "  sło w a  d otrzym ał. -

K aro l Ford.
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Znana artystka filmowa Yirginia tiruce, grająca w karty z kolegami w swem  
zaciszu domówem. Obok niej siedzą Walter J. Ruben, Dennis 0 ’Keefe

i Jozeph Calleia.

k a (!) h o llyw oodzka, a na końcu — la st  but not 
le a st  — reżyser J. W alter  Ruben.

W ice n a je legan tszym  je st  ten, którego n ig d y  
na ek ran ie  n ie w idać — reżyser! S tanow czo nie 
tak  w yobrażają  sob ie w ie lb ic ie le  i w ielb ic ie lk i 
tych  stars  p ryw atn e ich życie...

A  teraz na odm ianą — p osiłek .
G eorge F itzm au rice  i Luiza R ainer. D w oje  c u ­

dzoziem ców , których  lo s  czy  ta len t — p rzygn a ł do 
H ollyw ood .

Z achw ycony wzrok reżysera  jest ty lk o  hołdem  — 
jakże typ ow o fran cu skim  — złożon ym  czarującej 
kobiecie.

A le  — drobny szczegół. P rzy  zastaw ie  z sew r- 
sk iej porcelany... butelka sk on d en sow an ego  m leka  
p su je  e fek tow n ą  ca łość, w prow adza zgrzyt. N ie. 
S tan ow czo  ży c ie  je st  k iep sk im  reżyserem .

S cen a  z film u? M oże „V iva  V illa “ albo in n y  
film  W a lla ce‘a  B eery? Tak to w ygląd a , a le  w  rze­
cz y w isto śc i jest to zw yk ła  przejażdżka dwóch ak ­
torów  W allace‘a B eery  i  Józefa  C alle ia  w ran_- 
cho, w czasie  fery j. Zachód słońca, przestrzeń , pre- 
rja, m alow nicze stro je  cow bojów . Szkoda, s ta ­
nowczo szkoda, że to n ie film ...

Jak  b aw ią  sią  „gwiazdy"? P oucza o tem  n a stę­
p ująca scena. Rzadka okazja  rendez-vous znako­

m itości. A  w ięc  od lew ej: E lissa  L andi, p u łk ow ­
n ik  T rasher, M yrna L oy, sam  L ou is B . M ayer, 
D ella  L ind  — n ie daw no p rzyb y ła  do H ollyw ood  
tancerka w iedeńska, A rtu r H ornblow  (m ąż M yrny  
L oy). Z praw ej stron y  w yb ija  sią  u śm iech n ięta  
tw arz śp iew ak a  C harlesa  Igora  G orina (ostatn io  
s ły sze liśm y  go  w „Zaczęło s ię  w pociągu"). C ieka­
w e, gd zie p odziew ają  sią „am anci przebojowi", 
k tórzy  czaru ją  z ekranu  m iljon y  dziew cząt? Gdzie 
je st  T aylor, Gable — et consortes?

S koń czyć z zabąw ą! Czas na pracą. W ylęk n ion e  
tw arzyczki za chw ilą  zm ien ią  w yraz, by en tu zjaz­
m ow ać sią m eczem  footb alow ym , w k tórym  u d zia ł 
w ezm ą ich „narzeczeni", „bracia" etc. Z w raca u w a ­
gą w sam ym  środku: E lean or P o w ell i now a g w ia ­
zda w ęg iersk a  Ilon a M assey. N a praw o V au  D y ­
kę. M istyczn y , legen d arn y jak  „B ia łe noce" — ich  
tw órca, „the b ig  V an Dykę"! Czy ta  scena n ie roz­
w ieje  m arzeń n iejednej p anienki, chcącej k on iecz­
n ie  „do film u"?

N a zakończenie — jeszcze jed no ostrzeżeu ie. H ol- 
ly u o o d  n ie jest k rain ą  baśni. F ilm  — to praca, 
w ysiłek , a za tą ceną — w ątp liw a , n ieczęsta  sław a. 
T ym  m em ento jest scena: jed y n a  k ob ieta-reżyser, 
D orota A rzner przy żm udnej p racy  przegląd an ia  
w yw ołan ych  „klatek" sw ego  obrazu.

Z ygm und Sened.

Grono artystów film owych  
na przyjęciu u reżysera

George Fitzmaurice na podwieczorku u Luizy Rainer.
Zdjęcia Fol. „M ETRO G O LD W YN  M A Y E R “

k tor f ilm o w y  — to d la  w id za  „postać

A z ekranu". Życie p ryw atn e gw iazd  H o l­
lyw ood u  ty le  nas obchodzi, co a n egd o­
ty  z życ ia  k tó reg o ś z L u dw ików , albo  
c iek aw ostk i egzotyczn e. A  przecież są  
to zw yk li, norm alni, śm ierte ln i — i za 

zw yczaj p rzeciętn i ludzie.
O bjektyw  jest rom an tyczn y. O tacza tajem n iczą  

g lo r ją  sy lw etk i i życ ie  sw ych  p upilów . B ąd źm y  
na chw ilą  n ied ysk retn i — i  sp rób ujm y zaintere- 
w ać sią praw dziw ym  życiem  sły n n y ch  gw iazd . 
P roszą spojrzeć na reprodukow ane tu fo tosy .

Poker. Dubel. Re. P as. K arty . P rzeb icie , jedno, 
d rugie. G ospodyni em ocjon uje sią grą. J es t — c a ł­
kiem  p rozaiczn ie — w szlafroku . J ej g o śc ie  — to  
stan ow czo  zb ieran ina z różnych  sfer . B o proszą  
zaobserw ow ać choćby ubiór — pan w głąbi na le ­
wo — w szofersk iej zapew ne kurtce, z uśm iechem  
w łosk iego  przekupnia, ten obok — p rzysto jn y  m ło­
dzieniec w czarnej, dość dziw nej, b luzie, a na p ra ­
wo „elegancki gentlem an", k tóry  zdaje sią m ów ić: 
„jeśli pan n ie w ierzy , to proszą, oto m oje karty!"  
Tak, stanow czo  d ziw ne tow arzystw o: D en is 0 ’K ee- 
1'e, Joseph  C alleia , V irginiia B ruce i W a lter  J. R u­
ben, a w ięc: n ow y, s iln ie  la n so w a n y  am ant, zn a ­
k om ity  aktor, s ta ły  odtw órca czarn ych  ch arak te­
rów  (pam iętam y go z film u „Od w torku do czw art­
ku"), Y irg in ia  B ruce, s ły n n a  piękność... i e legan t-

Wallace Beery i Jó­
ze f Calleia na prze­
jażdżce konnej w 

czasie feryj.

Reżyser film ow y Van 
Dykę udziela instruk- 
cyj artystkom, biorą­
cym udział w filmie.

Reżyserka filmowa Do- 
rothy Arzner ogląda 
taśmę filmową z wy- 
wolanemi zdjęcia­
m i z film u przez nią 
w yreży se ro w a n eg o .
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S U K C E S Y  
K. DĄBROWSKIEJ

v.

W SŁONECZNEJ 

I T A Ł J  I.

Portret Gugtiełmu Marconi e- 
go (Rzym 1937).

Madonna  —  ud. J. li. ks. 
kard. Ii. Pacelli' ego.

i m i N I A T U R Y
KAZIMIERY DĄBROWSKIEJ

Jego Km. ks. kardynał A. As- 
calesi, arcybiskup Neapolu ■—  
chrzciciel dzieci królewskich 

(Rzym 1938).

Jego Em. ks. kardynał E. Pa­
celli, Sekretarz Stanu Waty­
kańskiego Miasta. (Rzym  

1937).

J  esńenią u b ie g łe g o  roku  
w y je c h a ła  do I ta lj i c e n io ­
n a  k ra k o w sk a  m in ja tu r z y -  
s tk a . K a z im ie r a  D ą b r o w ­
sk a , g d z ie  b a w i do tej 
c h w ili .  J a k k o lw ie k  b y ła  tu  
zn a n ą  b ard zo  p o ch leb n ie  
ju ż  za  p op rzed n ich  sw o ich  
p o b y tó w , m oże o b ecn ie  p o­
c h w a lić  s ię  n a jw ię k sz y m i  
su k c esa m i. S z e r e g  je j n a j­
n o w sz y ch  prac, zw ła szcza  
h a rm o n ijn a  „M a d o n n a  
z D  z i e c k i e m “, n o w y  
p ortret ks. k a r d y n a ła  E . 
P a e e l l i ’eg o  i a r c y b isk u p a  
N ea p o lu  A . A sc a le s i z y ­
s k a ły  b ard zo  d u że u zn a n ie  
w  w a ty k a ń s k ic h  k o łach  
m iło śn ik ó w  i zn a w có w  
sz tu k i. J a k o  w id o m y  e fe k t  
ty ch  za c h w y tó w  u k a za ł s ię  
w  cz a so p iśm ie  p a p ie sk iem  
„ U llu s tr a z io n e  V a t ic a n a “ 
przed  k ilk u  ty g o d n ia m i  
a r ty k u ł p. t. „ A r ty s tk a  
n a szy c h  cz a só w : K a z im ie ­
ra D ąb row sk a" . A u to r  te ­
go  a r ty k u łu , k r y ją c y  s ię  
pod  p seu d o n im em  „A pi", 
sz k ic u je  n am  w sło w a ch  
p e łn y c h  su p e r la ty w ó w  s y l ­
w etk ę  a r ty s ty c z n ą  n a sze j  
ro d a czk i n a  t le  o g ó ln e g o  
ro zw o ju  m in ja tu r y  od X \  
w iek u  do c h w ili  ob ecn ej. 
W y k a z u je  je j p o k r ew ień ­
s tw o  a r ty s ty c z n e  z św ie tn ą  
tr a d y c ją  m in ja tu  rzy stó w  
X V I I I  w iek u , p o d k re ś la ­
ją c  jed n o c z e śn ie  je j  in d y ­
w id u a ln o ść  i p o w a ż n e  s ta ­
n o w isk o  n a  t le  Avspółcze- 
sn e j  m in ja tu r y  eu r o p e j­
sk ie j . K a z im ie r a  D ą b r o w ­
sk a  o k a zu je  s ię  w ięc  ś w ie t ­
n y m  a m b a sa d o rem  n a sze j  
sz tu k i n a  ter en ie  I ta lj i ,  
a zw ła szc za  W a ty k a n u  — 
g d zie  p ra ca  je j sp o tk a ła  s ię  
z tak  z a sz c z y tn y m  o d d ź w ię ­
k ie m . D r W . J .  D.

WYPRÓBUJCIE POMADKE do UST
d m u n a  i p a ś a & a m C  !

A  D ob ra  pomadka do ust nie łuszczy warg, nie 
wyglqdajq one jak popękane. Rozciera się ona 

równo, bez pomocy palców
D o b ra  pomadka do ust daje wargom wyglqd 
świeży. Gdy czuje Pani, że wargi jej obsychajq 

w ciqgu dnia i trzeba je zw ilżać językiem — proszę  
się mieć na baczności: pomadka, które| Pani używa 
postarza wargi, odbiera im urok młodości. Pomadka 
M IC H EL utrzymuje miękkość i świeżość warg.

SIED EM  Z A C H W Y C A JĄ C Y C H  O D C IE N I:
Blond • C iem n y • W iśn iow y * Electric • C apuc ine  

Malinow y * Szkarłatny 

W i e l k o ś c i :  Luksusowo > Duża • Popularna

N a leży  u zupe łn iać  m ayuillage pudrem  M IC H E L , 
różem  dobrze p rzy lega jącym  i  tuszem  do brw i 
i  rzęs, n ie szczyp iącym  i odpornym  na wodę.

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A
A b y  u ła tw ić  P a n i w ybór p o m a d k i do ust w odpow iednim  odcieniu, 
prześlem y po  o trzym an iu  n in iejszego k u p o n u  oraz zn a czkó w  p o ­
cztow ych na sum ę 50 groszy
m ałą  p o m adkę do ust M IC H E L  w ................................................  kolorze

N a zw isko  i im ię :  ........................................................................................ ..............

D okł. adres  ......................................... ....................................................................
Dept. 5 Prosim y wyeiqć, wypełnić i p rzesłać do  firmy 
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Z  K A Ż D Y M  R A N K IE M  f

W  W  \  W  I i /

DZIŚ WIECZÓR:
Zastosuj Odżywczy Krem Tokalon 
koloru różowego, który zawiera 
Biocel—zdumiewający wynalazek Prof. 
Stejskal, żywotny wyoiąg i  ko­
mórek starannie wybranych młodych 
zwierząt. Nauka stwierdziła obecnie, 
że zmarszczki powoduje zanik pew­
nych żywotnych składników w skórze. 
Odżywczy Krem Tokalon Biocel 
przywraca te składniki podczas snu, 
czyniąc skórą jądrną, młodzień­
czą i delikatną.

NAZAJUTRZ RANO;
Spójrz ile cera Twoja zyskała na świe­
żości i delikatności już po pierwszym 
użyciu. Po kilku dniach zmarszczki za­
czynają znikać. Pod koniec tygodnia bę­
dzie Pani wyglądała olata całendodziej. 
Używaj z rana Kremu Tokalon koloru 
białego (nie tłustego), spreparowanego 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego Kre­
mu Tokalon: rozpuszcza wągry, czyni 
skórę gładką, białą i delikatną. Kobiety 
50-letnie mogą osiągnąć olśniewającą 
cerę, z której każda młoda dziewczyna 
byłaby dumna. Szczęśliwy wynik gwa» 
rantowany lub zwrot pieniędzy.

G ra tis . Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon, Należy przesiać 50 groszy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów do firmy Ontaz, od­
dział 29—A Warszawa, ul. Traugutta 3.

2 0



P R O S P EK TY  B EZPŁA TN IE  W F O T O S K Ł A D A C H  O R A Z  
W JEN . R E P R E Z E N T .: W A R S Z A W A . C H M IE LN A  4 7 A

Minister  W7. H. i O. I1., prof. Ś w ię to s ta w sk i  p r zem a w ia  
nad grobem  W ielkiego Polaka.

posiada Pani, która wie, że się podoba. 
W yp ie lęgno w an a cera  podnosi naturalny 
urok Pani, d latego też należy dbać o z a ­
chow anie m łodzieńczo  św ieżej cery, ch ro ­
n iąc jq przed w iatrem , słońcem  i niepogodę. 
Three Flow ers V an ish in g  C re a m  jest ide­
alnym  krem em  chronięcym  cerę. P rzy le ga  
on dobrze do skóry i utrzym uje jej e la s ­
tyczn o ść ; stanow i on ponadto doskonały 
podkład pod puder Three Flow ers. Pośród 
12  p ięknych odcieni tego zn ako m itego , 
delikatnego  jak pyłek kw iatów , pudru, 
zn a jd zie  zaw sze  każd a  z Pań w łaściw y ton, 
ha rm onizu jęcy z jej cerq , odpow iedni na 
każd q  porę dnia i do każd e j toalety. 
D o b rze  w yb iera, kto w ybiera najw yższy 
gatunek — a w i ę c  H u d n u t l

H U D N U T
PARIS -  NEW YORK

S zko ła  Roln icza  w  G oło tczyźn ie  p o d  C iechanow em , za łożona  
staraniem  ś. p. A leksandra  Św ię tochow skiego .

NOWOCZESNA KAMERA 
N A I W Y Ż S Z E I  K L A S Y

Bessa
z w b u d ow an ym  d a lo m ierzem
ł q c z y  s z y b k o ś ć  i p r e c y z j ę .

Siła światła 1 :3 ,5 ;  C o m p u r  Rapid 
(1 / 4 0 0  sek.) — wbudowany filtr

OSTATNIA DROGA 
„POSŁA PRAWDY"

Śm ierć ś. p. A lek san dra  Ś w iętoch ow sk iego , 
o której d o n o siliśm y  w  poprzednim  num erze n a­
szego p ism a, d otk nęła  b o leśn ie ca łą  P o lsk ę . Zna­
k om ity  p isarz, m y ślic ie l i d zia łacz sp ołeczn y, po­
zo sta w ił po sw em  od ejściu  g łębok i żal i sm utek

w sercach  tych , k tórym  w ie lk ość  im ien ia  
p o lsk iego  p rzed ew szystk iem  zaw sze na 
sercu leżała . A do w ie lk o śc i tej d o łoży ł 
ś. p. A lek san d er Ś w iętoch ow sk i n ie jed ­
ną ceg ie łk ę  — a le  w iele, w iele, op łaco­
nych ciężk im  trudem  i znojem  sw ego  
w ielk ieg o  życia , zakończonego w  89-tyin  
roku. W  pogrzebie W ie lk iego  P o lak a , k tó ­
ry  od b ył się  w u b ieg łym  ty g o d n iu  w Go- 
ło tczyżn ie  pod C iechanow em , w zię li udział 
p rzed staw ic iele  rządu, n auki, p u b lic y sty ­
ki i  św ia ta  litera ck ieg o  — d elegacje  
w szelk iego  rodzaju organ izaeyj sp ołecz­
nych i sp ółdzie lczych , tudzież tłu m y  pu­
b liczności. P o  M szy św. odpraw ionej przez 
ks. proboszcza C hełm iń sk iego , w y ru szy ł 
kondukt pogrzebow y na cm entarz, gd zie  
ca ły  szereg  m ów ców  z p. m in. prof. Świę- 
tosław slcim  na czele w  p od n iosłych  s ło ­
w ach złoży ł hołd  Zm arłem u. K ilk a d z ie ­
s ią t  w ień ców , w śród  k tórych  na p ierw ­
szem  m iejscu  w id n ia ł w ien iec od P . P r e ­
zyd en ta  R. P., p rzyk ry ło  m og iłę , gd zie  
spoczął z tw arzą  zw rócon ą ku szkole, 
„której za życ ia  o fia ro w a ł sw e serce“, je ­
den z n ajw ięk szych  P o lak ów  n aszej doby.

P ochód p o g rz e b o w y  z d o cze sn em i sz c zą tk a m i i.  p. A leksandra  Ś w ię toch o w sk ieg o  u>yrusza z d om u
Zm arłego. W szystk ie  zd jęc ia  A g. F o t. „Ś w iatow id".

peźną iwo&ady, 
pewność sieAie,

N O  I O C Z Y W IŚ C IE  S Ł O N A
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SIN  
B R 
DEG

P O  P E W N Y M  C Z A S I E

Z A T O  D Z I Ś  N IE
M A M

P O W O D Z E N IA .

P A M I Ę T A M ,  J A I ?  
W Y G L Ą D A Ł A Ś , !  
G D Y  T A  F O T O ­
G R A F I A  B Y Ł A  
Z R O B I O N A .  . 
P O D B I J A Ł A Ś  /  
W T E D Y  W S Z Y -  ~ 

S T K IE  S E R C A .  L

N IE  G N IE Y I 
O  T O , C O  
W IE M . M l 

£ O Ś  Z R O B I 
A  N I E  i

DŁUGO MYŚLA­
ŁAM O TYM, CO 

MATKA W CZORAJ 
POWIEDZIAŁA 

I POSTANOW IŁAM 
DZIŚ JESZCZE 

PÓ JŚĆ  DO 
i  DENTYSTY. .

JA K A  JESTEM SZCZĘ­
ŚLIWA STEFKU! WIEC 

 V . PRZYJDZIESZ
I p o  m n i e

\  I O 7 .3 0. 
\1  C Z E K A M !

D R O G A  M A M O . Z D E C Y D O  
W A L IŚ M Y  Z E  ST E F K IE M  Z A R Ę  
C Z Y Ć  S ię . J A K Ż E  S IĘ  C IE S Z Ę ...

S P O T K A ŁA M  D Z IŚ  
S T E F K A — N A P E W - 
•HO Z A U W A Ż Y Ł ,
0  ILE M O JE  Z Ę B Y

1 S T A Ł Y  S IĘ  P IĘ K -
N IE J S Z E  

\ vVl B IE L S Z E . F

’y  j a  ^
,  R Ó W N IE Ż  JE S T E M  ^  

S Z C Z Ę Ś L IW A , G D Y Ż  
P O R A D Z IŁ A M  C l P Ó J Ś Ć  

^  D O  D E N T Y S T Y

P O  K I L K U  T / G O D N I A C H :

O L G A  C Z E C H O W A ,
g w ia z d a  film u  n ie m ie c k ie g o .

Fot. Francis Facrst, Paris

FOSFATYNA FALIERA
P I E R W S Z A  P A P K A  N I E M O W L Ę C I A

W D W Ó C H  P O S T A C IA C H

S P E C J A L N A  z w y k ł a

b e z k a k a o  z  d o m i e s z k a  k a k a o

(W  N I E B I E S K I M  ( W Ż O l T Y M
O P A K O W A N I U )  O P A K O W A N I U )
D O  6-90 M IES . Ż Y C I A  O D  6 M IES . Ż Y C IA

D A J E  S IŁ Ę  I Z D R O W IE

KUPON N p .  1 9  i°*  l a s o w a n i a  n a g r o d o
z a  r o z w i ą z a n i e  z a u a d e k  z  7 -« o  1 0 Z n  r

Z nakom ita p ara ak to­
rów — C laudette Colbert 
i G ary C ooper— baw ią  
publiczność w św ietn ej  
kom edji p t. „Ósma żona 
Sinobrodego", k tórą  re­
żyserow ał s ła w n y  E rnesi 
L ubitsch. F ilm  ten  o sta ­
tn io  zysk a ł duży sukces  
na w ielu  ekranach  P o l­
ski.

Fol. „PARAMOUNT".

I A K O  D l i l C K O  a  .  

b y ł a
N IK T  S IĘ  M N A  N IE  IN T E  
R E S U JE  I N IE  W IE M , D L A
C Z E G O !  T E R A Z  N A W E T  

S T E F E K  P R Z E S T A Ł  D O  
M N IE  T E L E F O N O W A Ć .

! S IĘ  
P O - 

k U S I S Z  
,A B Y  

E Ć
B R Z Y D K I C H  
Z Ę B Ó W .  S A ­
M A  T E G O  N IE  
W  I D  Z  I S  Z , 
L E C Z  I N N I  
Z W R A C A J A  NA TO 

U W A G Ę .

TAIĆ, JE S T  T O  JE D E  
Z  P O W S Z E C H N I  
S P O T Y K A N Y C H  W Y  
P A D K Ó W ,  G D  
U K R Y T E  C Z Ą S T E C Z K I ,  
P O Ż Y W I E N I A  P O  
W O D U J Ą  N I E M U  
Ł Y  O D D E C H  I N IE  
Ł A D N Y  K O L O R  Z Ę  
B Ó W . Z A L E C A M  P A  
N I U Ż Y W A Ć  P A S T Ę  
C O L G A T E ,  K T Ó R E J 
P R Z E N IK A J Ą C A  P IA  

N A  C Z Y Ś C I  Z Ę B Y  
G R U N T O W N IE .

D z i e c i  u wi e l b i a j ą  

j e j  o r z e ź w i a j ą c y  

s m a k

CEN N A  RADA D LA K A Ż D E G O
Staranne pielęgnow anie jam y ustnej i zębów  jest 
konieczne. P odw ójnie działająca pasta do zębów  
C olgate jest słynna w  całym  św iecie, gdyż zabezpie­
cza przed n iem iłym  oddechem  i utrzym uje zęby  
w doskonałym  stan ie. Jej specjalnie działająca piana 
usuwa naw et najdrobniejsze cząsteczki pożyw ienia, 
znajdujące się w  szczelinach m iędzy zębam i i w ja ­
m ie ustnej, zanim  ulegną one ferm entacji.

W  paście Colgate znajduje się łagodny, lecz sk u­
teczn y  składnik, polerujący em alię zębów  i n a­
d ający im lśn iącą biel i p iękno. P asta  Colgate 
pielęgnuje Twe zęby —  używ aj jej od dzisiaj.



KATARZYNA HEPBURN — 
najbardziej wszechstronną aktorką Ameryki.

M inęły ju ż czasy , g d y  w p rasie ca łego  św ia ta  
toczy ły  sit; d ysk u sje  na tem at, czy  f ilm  je st  sz tu ­
ka, czy... tow arem . D zisia j, gd y  A m eryka produ­
kuje ty s ią ce  film ó w  rocznie, g d y  gw iazd y , reży se­
rzy, scen arzyści w yb ieran i są  na zasadzie s ta ty  
styk , rejestru jących  pow odzenie, jak iem  c ieszy ł 
sią ich  film , n a jzagorza lsi obrońcy sztu k i f ilm o ­
wej przez duże „S“ zrezygn ow ali ju ż z n iep łon- 
nych d y sk u sy j i zgodzili sią na to, że f ilm  jest  
p rzedew szystk iem  tow arem . Jeżeli p rzytem  uda 
sią reżyserow i z dobrego tow aru  zrobić dzieło  
sztuki, to m ożna ternu ty lk o  p rzyk lasn ąć. N ik t  
jed nak  z p roducentów  na św iec ie  n ie  żąda tego  
od n iego.

U sta lił sią jeszcze jeden  przyk ry  bardzo d la  
gw iazd , zw yczaj. Gdy ja k a ś gw iazd a  przyp ad ­
k iem  w  ja k im ś film ie  zagra ła  dobrze rolą w ie­
śn iaczk i, to ju ż przez d łu g ie  la ta  w e w szystk ich  
film ach  będzie grata  w  ch u stce  na g łow ie . Gdy 
inna gw iazd a zosta ła  w  jed n ym  f ilm ie  „w am pi­
rem", to wam pirem  zostan ie ju ż na ca łe  sw oje  
życie.

Z tego  bardzo n iebezpiecznego d la gw iazd  k a ­
nonu w y łam ała  sic  jed na w ielk a  gw iazd a  — K a ­
tarzyna H epburn. Ta w sp a n ia ła  a rty stk a  z Boże.i 
ła sk i, ta, o k tórej recenzenci p isa li, że gra jej w y ­
b iła  sic  ponad sztuką ak torską, a gran iczy  z ek s: 
tazą, ta  ak torka n ie p ozw oliła  sob ie narzucie  
„typu".

W ystęp ow ała  ona w film ach  i g ra ła  role, na ja ­
kie n ie od w aży łab y  sią żadna inua ak torka am e­
ryk ań ska. W id zie liśm y  K atarzyną H epburn  
w „M ałych K obietkach", jak o  k łó tliw ą  i n iep rzy­
jem ną dziew czyną, w id zie liśm y  ją  jak o  „Marją

Katarzyna Hepburn w najnowszym swym filmie p. I. 
„Wychowanie dziecka

F ot. „R . K . O. R a d io “ .

Stuart", w id z ie liśm y  ją  jak o  ch łop ca  w film ie  
„Mam 19 lat", w ro li n iesły ch a n ie  trudnej, u jrze­
liśm y  ją  w reszcie w  film ie  „D ziesiąć la t życia"  
w ro li starej panny. K tóraż ak torka zd ob yłaby  
sią na tak szeroką skalą  kreacji?

A le te w szy stk ie  w cie len ia  n ie stan ow ią  gran ic  
m ożliw ośc i w ielk iej artystk i. Jak  donosi prasa  
am erykań ska, K atarzyn a  Bepburn od n iosła  odda- 
w na n ien otow an y  su k ces — w  kom edji. P od  ba­
tu tą  s łyn n ego  H ow arda H aw k sa zrea lizow ała  film  
p. t. „B rin g in g  up Baby", co przetłum aczone na 
jeżyk  p olsk i b rzm iałoby jak  „W ych ow yw anie  
dziecka". F ilm  ten to par excellen ce kom edja, 
w której obok K atarzyn y  H epburn gra  g łów n ą  
rolą ow o w spom niane w ty tu le  dziecko, którem  
je st  w sp an ia le  rozw in ięta  pantera, a oprócz niej 
C ary G rant i M ay Robson, jed yn a  n astępczyn i 
niezapom nianej M arji D resler.

O kazało sią, że K atarzyna H epburn, ta  „gw ia ­
zda o ty sią cu  obliczy", jak  n azyw ają  ją  w  H o l­
lyw ood , rozporządza n ieogran iczon em i m ożliw o­
ściam i. „B rin g in g  up Baby" okazał sią kom edją, 
jak ie j w ed łu g  słów  k ry ty k i am erykań sk iej n ie  
było  od czasu  n ajlep szych  niem ych kom edyj. K a ­
tarzyna H epburn zaś n ajlep szą  ze w szystk ich  is t ­
n iejących  aktorek  kom edjow ych.

Jeden  z n a jsłyn n iejszych  recenzentów  am ery­
k ańsk ich  pisze, iż „powiedzieć o w ielk iej tragicz- 
ce, że je s t  n ajlepszą  aktorką kom edjow ą A m e­
ryki, je s t  ch yb a n ajw ięk szym  kom plem entem , 
jak i k ry tyk  m oże złożyć w darze aktorce". F ilm  
..B rin ging  up Baby" je s t  obecnie tem atem  rozm ów  
P aryża  i Londynu.

TRZECI M A J... S zarad a .
(U lo iy l „T ońko" — K lub Szaradz. w W arszaw ie).

B yl to dzień siódm y-trzeci, b łę k itn y , m ajow y — 
w zleeiaty  barw nym  szum em  sz ta n d a ry  nad głow y.
Z abrzm ia ła  w sp ak raz -tió d m a radosnu  i znama 
końsk im i kop y tam i i m arszem  piecho ty  
i rad o śc ią  u licy , k ip iący  od ra n a  — 
p ieśn ią  chw ał}', p o tęg i i p ieśn ią  tęsk n o ty .

Ju ż  ziściły  się trzec ie  — okrzyk raz-dw a-trzeei
z w iosennym  śpiew em  p ta sz ą t poprzez Po lskę leci 
od ch a t k u rn y c h , przez b o ry  -— aż dw a b ia łe j G dyni — 
od c ich y ch  pół podolskich po ta trz a ń sk ie  szczyty.
Tam  dw a-czw ór, gdzie głos kobzy, ja k  s tru m ien ie  p łynie , 
gdzie huczą  w czesnym  ran k iem  h ucu lsk ie  tro m b ity .

Był to dzień  szeić-sińdm ego — dzień jedności stanów  — 
radości chłopów , m ieszczan, m ag n a tó w  i panów  — 
p am ię tn y  c z w a rty -p ią ty ! Ileż  od te j chw ili 
było tez i n ieszczęścia, rozpaczy  i k lęsk i!
Aż W ódz. co tc h n ą ł w n as w iarę  — czu jność w roga zm y lił — 
pow iódł nas do w olności przez bo je  zw ycięskie.

ST O JĘ  PRZED  TO BĄ ... S zarad a  w iosenna.
(U lożyl „T ońko" — K lub Szaradz . w W arszaw ie).

S to ję  przed  to b ą  b iedny  i w niem ym  zachw ycie, 
urzeczony tw em  pięknem , m odlę się bezgłośnie.
Gonię w zrokiem  bociany  raz  c iep łym  błęk icie  
i stuc liam , ja k  cię trzy-ezw ór ca ły  św ia t radośn ie .

R ozw iałaś s traszn e  siódm e pow iew ną słodyczą, 
ciepłym  szeptem , cc sieść-p ięć z tw oich  ust n a jsłodszych . 
W k rad ła ś  się w sm utne  serce m elod ją  słow iczą — 
sia lem  się nag le  zdrow y, siln ieszy  i m łodszy.

Choć tró j-p ie rw sza  mą wielka — pięć B u d z isz  m ną przecie
w szystk ich  d arzysz  uśm iechem  i ciepłem  pow iew nem  — 
ta k ie j, ja k  ty  sześć-siódm ej n iem a w całym  św iecie — 
słodk ie j, m iłe j, p ach n ące j, u roczej i śp iew nej.

S to ję przed  tobą , czekam  — k ied y  zgodnym  chórem  
ziem ia, drzew a i w szystko cieb ie  d w a-trzy -cz te ry  — 
gdy  raz  północ Żuraw ic p rzec iąg n ą  się sznurem , 
gdy pow rócą z w ędrów ki sk rz y d la te  ra jze ry .

Gdy p ierw iosnk i przez m ech się p rz e b iją  i z lękiem  
spo jrzą  w tw e m odre oczy z u fn o śc ią , m iłośn ie  —- 
gdy .niebieskie p rz j laszezln , b łęk ity  m aleńk ie, 
będą szep tać c ich u tk o  o życiu  i w iośnie ...

Zn rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „ ś w ia to ­
w id a"  przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.— , d ru g a  zl. 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „ św ia to w id a ''
R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  14 m a ja  

1938 w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 16.
1) W ESOŁYCH ŚW IĄ T.
2) ODW ALONA GROBU PŁY TA .
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T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 16 n a d e s ła l i ;

Mnrjfl D rzew iecka, Lw ów ; B ro n isław  M oraw ski, K atow ice; 
M. K arn s , W yszków ; L ucja K ap u śc iń sk a , W arszaw a (zł. 20.—);
W ładysław  Sm oła, Zakopanie; A lek san d ra  T aezyńska , W a r ­
szaw a. F e lik s P e rg a ło w sk i, W arszaw a; Z ygm unt T ie tz , W a r­
szaw a; C zesław  B łażejew sk i, Z ąb k i; M ira Lilpojpowa, W ło­
ch y ; M arja  S tru b e l, W arszaw a; S ta n is ła w a  M ikow ska, W ar­
szaw a; .Janusz R om an, W arsz aw a ; M a rja  Józefow a O rano*  - 
ska. W arszaw a; S ta n is ła w  W alczyńsk i, C zęstochow a; W ale- 
r ja  W asielewiska, C zęstochow a; S ta n is ła w  G aliń sk i, K rak ó w ; 
Paw eł B artoszek , K o m arów ; Z ofja  Czechowicz, Sądow a W i­
szn ia ; J a n  J a n i  szew ski, Ł om ża; O lga Szatko, T arn ó w ; Leo-

k a d ja  R ybko  w a, W ysokie L itew sk ie ; J a n  Demy, R akow ice; 
K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; Z. K w aśn ików na, Sędziszów ; 
S te fan  B ru d n ick i, W arsz aw a; ks. J u l ja n  A rlitew lcz , Mycliów; 
E. B eyer, G niezno; J a n in a  Dufckicwiczówna, G niezno; Alina. 
O lbrychtów ina, O sięciny ; J a n in a  Miodoiwiczówna, Gniezno; 
St. S m oraw ski, S ob iesek t; iuż. E dw ard  K u k liń sk i, K raków ; 
A dam  B ochniak , T a rn o b rzeg ; R om an D ziub ińsk i, Wa"rszawa; 
„ T a m a ra 14; S tan is ław  G łow acki, C iechanów ; W ładysław  
T u rg en so n , G niezno; J e rz y  Goszcz, K ońsk ie ; K. Kledeciki, 
P o zn ań ; S te lla  M ikołajczak , Puszczykow o; E ug . G roszew i- 
czów na, C iechanów ; Je rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  W ik- 
to r ja  T uchanow icz, Sądow a W iszn ia ; C ezary  W ładysław  Za- 
m ińsk i, W arszaw a; W acław  Pogodzińsk i, W arszaw a; Tom asz 
R ybka, W ysokie L itew skie, S k r. poczt. 42 (zl. 10.—); W łodzi­
m ierz B ryćko, W ilanów ; M a rja  V ayh ingerow a, Z ak liczyn ; 
E u g en ju sz  D ow m anow icz. Lw ów ; F r. K ocur, C hybie; K lun 
P racow ników  S. A. G azolina, B o rysław ; Zrzesz. P ra so w a. 
B anku Gosp. K ra j.,  D rohobycz; M ery P iw ow arczykow a, Bo­
ry s ław ; B e tty  H erzb erg , Borysła^w; W ilhelm  H erzb erg , Bo­
ry sław ; W iesław  R ydzew ski, B orysław ; A dam  Piw ow arczyk , 
B o rysław ; K aro l Ł ukasiew icz, Brzeżamy; A n n a  U licka, L u ­
b lin ; N ela B uch c ian k a , S lodziejow ice; O lgierd N iew odniczań­
sk i, R akow ice; H a lin a  B arto lew sk a , L u b lin ; M ary la  K rzy ża­
now ska, Sosnow iec; Jó z ef Sow a, O stróg ; K. C w iertn iaków na, 
Z akopane; R om an G oliński, Lw ów ; W ito ld  Ja rn u szk iew icz , 
W arszaw a; E u g en ju sz  D w orsk i, Lw ów ; T adeusz B orkow ski, 
R adom ; L u zan n a  R ogozińska, T arn ó w ; D r. Czesław  B ia ły , 
B ędzin ; J a n in a  M ajew ska, Sosnow iec; S te fa n ja  N eum an, Ma 
uiew icze; Jó z ef R u p e n th a l, Lwów; S tan is ław  B r., Rożnów ; 
K ry s ty n a  L ub ien ieoka, W arszaw a; A leksy  W achow ski, W ar­
szaw a; Z ygm unt Łebek, M iechów ; A. L oeglerow a, Lw ów ; M a­
r j a  C hach low ska, K rak ó w ; I re n a  L ew icka, Lw ów ; S tan is ław a  
D ąbrow ska , Sosnow iec; kpt. d r. F ranc iszek  .Takóbczak, S ta ­
n isław ów ; S tan is ław  Szram , T o ru ń ; M a rja  Jó zefiak ó w n a , To­
ru ń ; T adeusz B rzeski, W arszaw a; K asyno , K o m arn o ; Je rz y  
O rzesz ko, G ołków ; Józef K rzy żan iak , S zam otu ły ; inż. Zyg­
m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; F ran c iszek  G ruszka , K ozy; 
M. B ukow ska, B ieżanów ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; O lga 
K o n d ra tiu k , T o ru ń ; por. S e ra fin  M., Nowy Sącz; m gr. Józef 
Czołba, T o ru ń ; Z dzisław  K ulick i, S k arży sk o ; A. M ieczkow­
sk i, W ilno ; Je rz y  Ja n u szew sk i, L egjonow o; W ito ld  M ajew ­
sk i, W arszaw a; E ry k  U n v e rric h t, B ielszo w ice; E d w ard  K la ­
we, J e d ln ia ;  B ro n isław a  R ą in u łto w a, Jeżów ; Ja n u sz  Czyżew­
sk i, K rak ó w ; A dela  P la te r  Z yberko, K o n s ta n ty n ó w ; Józef 
M ieszczak, G łowno (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w iatow ida14 
°d  ł  30. V I. 1938 r .) ;  T eofil Sobecki, Poznań ; S tan . G rabow ­
sk i, P łock ; N. K az im ierz  K ozłow ski, W arszaw a; L. C iesiel­
sk i, W arszaw a.

N agrody  o trzy m ali pp. L u c ja  K ap u śc iń sk a , W arszaw a, Brze-
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sk a  17 a  (zł. 20.—), Tom asz R ybka, W ysokie L itew sk ie , Skr. 
poczt. 42 (zł. 10.— ), o raz Jó z e f  M ieszczak, Głowno k. Łow icza, 
f. N orb lin  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—30. 
VI. 1938 r.)

W Y JA Ś N IE N IE .
W  spraw ozdaniu  z uroczystości w eseln ych  w  B a ­

licach  zaszła  p om yłk a  w skutek  błędnej in form acji. 
P o d a liśm y  m ianow icie , iż P an  M iody, B enedyk t  
W ła d y sła w  T yszk iew icz je s t  synem  n ieżyjącego  
hr B enedykta, k tóry  tym czasem  cieszy się  najlep- 
szem  zdrow iem . P rostu jąc  tę przykrą pom yłkę, ró ­
w nocześnie przepraszam y za n ią  p. B enedyk ta  hr. 
T yszk iew icza.

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„iŚ W I A T O W I D A 1‘

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20
422

N i g d y  nie z a p ó l n o l  
Je s z c z e  m o ż e sz  rato­
w a ć  sw e  włosy, Jeżeli 
natychm iast zaczn iesz  
sto so w ać „Trl lysln**.  
Zw ilżając w łosy prepa­
ratem  „ T r i l l y s l n "  co ­
dziennie rano lub wie­
czorem  w zm acn iasz  
|e, d o prow adzając Im 
rów nocześnie składni­
ki potrzebne do prawi­
dłow ego ich rozwoju

JZa

T r ily s in  p o m a g a  n a w et  tam,  
g d z i e  wszystkie środki zaw iod ły .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WlILNIE.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 min. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów' technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
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